
roiem  WSZYTO
TYGODNIK AKTUALNOŚCI POD REDAKCJA WŁODZIMIERZA POPŁAWSKIEGO

50 GR

Nr. 5. Warszawa, Niedziela 23 lutego 1936 r. Rok I.

P A N O W I E  Z... „ D W Ó J K I ”
Czy ll-gl Oddział S. G. wie o nich?

Praw ie  każdy dzień  przynosi nam 
coraz to  nowe, jakże bardzo przykre 
niespodzianki.

Nne znajdu jąc w  prasie porannej 
w zm iank i o  w yk ryc iu  jak iegoś nad­
użycia, jak ie jś  afery, k tóra sięga nieraz 
setek tysięcy złotych, nie w ie rzym y 
w łasnym  oczom . Szukamy jeszcze 
raz, c ierp liw ie  w ypa tru jąc  now ego  Ła- 
n iew skiego czy  R zepk i lub jeszcze 
w iększego  „g.enjusza“ , k tóry z trag i­
cznej n ędzy po lsk iej p otra fił wycisnąć 
do. siwej kabzy złoto i cmychnąć tak 
poproś tu. jak  zw ycza jn y  kanciarz, 
chociaż jeszcze do niedawna uważa­
liśmy go za 100% uczciwego człowie­
ka, działacza społecznego, tęgiego re- 
organizatora, otwartą głowę...

Ba, m ie liśm y nawet d lań m ieszan i­
nę szacunku z... bo jaźnią, bo ktoś, k ie ­
dyś, m rużąc porozum iew aw czo oko 
pow iedzia ł, że: „to facet z dwójki, le­
piej z nim ostrożnie44. Zresztą on sam 
w  m iarę ta jem niczy, konspira jący, ce­
d zący od czasu do czasu szczytow e na­
zw iska, to znów  p rzebąku jący o ,,ro- 
boc ie “  czy „cyn ku ", tem  w yraźn ie j 
podkreślał siwą łączność z... wszech­
w ładnym  I I  Oddziałem  Sztabu G łów ­
nego.

Zbyt dobrze zda jem y sobie spra­
w ę  Zi doniosłości jaką w  życiu  naszem 
odgryw a ta organizacja, abyśm y ope­
row a li go łosłow nem i frazesam i.

W szakże  . „o fice rem  2-ki“  b y ł p. 
Łamiewski, odpoczyw a jący w  w ięz ie ­
niu intendent b. teatrów  m iejsk ich, za 
„o fice rka  2-k i" chętnie podaw ał się 
zb iegły  za granicę aferzysta , hand lo­
w y  dyrektor G łów nej Drukarni1 W o j­
skowe i. p. Rzepka. N igd zie  indziej, ta 
właśnie w  „2 O ddzia le " służyli i k on ­
fiden t n iem ieckie j żandairmerji Desz. 
którego proces n iedawno popatryw ał 
sąd okręgow y, i  inny kon fiden t n ie­
m ieckie j fe ld po lize i .Sakson. W y ż ­
szym i o fice ram i naszej „s łu żby w y ­
w ia d o w cze j" m ie li być  rzekom o pp. 
M aliszewski, k tórego  proces ziostał 
n iedawno polubow nie z likw idow any 
i p. K w ia tkow sk i n aczelny redaktor 
antysem ickie j „W a irty " i b. dyktator 
ZOM-u Biłowiciki i k ró tkotrw a ły  funk- 
cjonarjusz Urzędu Śledczego p. Knia- 
żykowski...

T o  garść nazwisk Iudzii, k tórzy  już 
sobie w ystaw ili św iadectwo, mniej lub 
więcej surowo skw alifikow ane pzez 
sądy czy w ładze bezpieczeństwa R ze­
czypospolitej.

A  iluż jest jeszcze innych, pozorn ie 
zakonspirowanych, a przecież p rzy 
każdej oka zji dających  do zrozum ie­
nia, że oni są z „dwójki44, że onii raz 
dwia zrob ią porządek, że ty lko ich 
trzeba słuchać, ty lko ich polecenia 
wypełniać.

M ożna śmiało za ryzykow ać p o ­
w iedzenie, że niem a chyba dzisiaj 
przedsiębiorstwa zetatyzowanego, pół 
państwowego czy  całkow icie państwo­
wego, gdzieby nie grasował jakiś rze­
komy „dwójkarz44 z n iezw yk łym  ta­
lentem w ykorzystu jący bezsensowny 
strach ludzi o n iezbyt czystych su­
m ieniach przed  tą organizacią.

Gzy m usim y palcem  w skazyw ać na

m onopole, w  których 
wszechw ładn i „p an ow ie  z d w ó jk i", 
kacykow ie, przed k tórym i trzęsą się 
w  b ladym  strachu w szyscy praw ie u- 
rzędnicy.

W ch od ząc  do jak ie jś  instytucji, 
zw yk le  siłą narzuceni przez m ożnych  
protektorów , oczyw iście  n ie leg itym u­
ją  się n iczem , zato z, p rzedziw nym  ta­
lentem  w ytw a rza ją  to, oobyśm y na­
zw ali: „kompleksem dwójkowym 44.
Ten  kom pleks d zia ła  niezawodnie. 
Brudne ręce, zadawnione lub aktualne 
miacbeirki polityczne, służalczy strach 
prized carską „och ran ą" czy cesarsko- 
kró lew ską ,,K. Stelle", k tóre pochop­
nie id en ty fiku je  się z naszym Il-g im  
Oddziałam, każą g iąć karki przed ły- 
riii „pan am i z d w ó jk i" .

Czasiami W sukurs „d w ó jk o w ej le ­
gen dzie" przychodzi chwalebna odzna­
ka I-szej Brygady, P O W  czy Krzyż 
Niepodległości, tak jakgdyby  m iędzy 
ludźm i odznaki te noszącym i n ie było 
zw ycza jnych  ...kanciarzy, szuj i a fe ­

rzystów , k tórzy  m ając m oże nawet jego  w iedzą, aby istotn ie co drugi afe-
kiedyś istotn ie piękne kair.ty w  swein 
życiu  i  praw nie nosząc te odznaki, 
nie m o g li stoczyć się zi czasem w  grzę ­
zawisko.

D rugi oddział polsk iego sztabu 
głównego n ie potrzebuje m śizych oo- 
chwał, w ięc  ipewno bez m rugn ięcia p o ­
w iek i p rzy jm ie  do w iadom ości fakt, 
że o fice rów  w  tej o rgan izac ji p racu­
jących  uw ażam y za elitę arm ji, tej 
arm ji, k tóra  w  coraz bardzie j rozkła- 
dającem  się społeczeństwie jest chyba, 
w brew  p. Słonimskiemu, jedyną zd ro ­
w ą  kom órką organizmu. Nie prze­
szkadza to jednak, równie stanowczo 
stwierdzić, że do oczyszczenia cuchną­
cej atmosfery nieprzyezynią się pano­
wie teroryzujący winnych i niewin­
nych groźnem rzekomo mianem  
„dwójki44.

Zwłaszcza, że trudno uw ierzyć  aby 
m andaty na tę siziantażoiwo - tenor y  - 
s-tyezmą akcję dawał istotnie Il-g i O d­
dział, aby to. wszystko działo się za

rzysta m ia ł cokolw iek  wspólnego 
tym Il-g im  Oddziałem , na k tóra ro z­
sądni, n ie m a jący pow odów  do obaw 
ludzie patrzą z rów nym , jeś li n ie w ię ­
kszym  szacunkiem  n iż  B ry ty jc zycy  na 
swą „Intelligence Seryice44.

Zdrow ie społeczeństwa w ym aga 
bezw zg lędnego w yelim inow an ia  z na- 
siziegp ży c ia  „d w ó jkow ych  strasza­
ków ".

Piszemy o tein z całą świadomością 
i poezuciein odpowiedzialności za te­
mat, który poruszyliśmy, być może, 
po raz pierwszy w  prasie polskiej. 
Zdajemy sobie zupełnie sprawę z tego. 
iż nie może być tutaj żadnej dyskusji, 
ani żadnych „wyjaśnień44, wzgl. „spro­
stowań44. Jeżeli nasze słuszne uwagi 
będą rozpatrzone przez nasz prawdzi­
wy, a słusznie jaknajgłębiej zakonspi­
rowany Il-gi Oddział, będziemy uwa­
żali że spełniliśmy nasz skromny obo­
wiązek dziennikarski i obywatelski.

W i. Popławski.

10 milionów rocznie z  liczników
PASTa wie czego broni!

Oddając cesarzow i, co cesarskie, 
niespasób pom inąć m ilczen iem  zasług 
„P o lsk ie j Ak cy jn e j Spółki T e le fo n ic z ­
nej. A  w ięc  rozbudowa sieci, unow o­
cześnienie i,nstalacyj, zautom atyzow a­
n ie  wszystkich te le fonów , słowem  —  
sizereg pozornych  plusów, . k tórych  
c iężar gatunkowy już w  najb liższej 
przyszłości dokładnie zw ażym y i o- 
cen im y bezstronnie.

W A G A  „N A  OK O 44

Narazie, artykuł dzis iejszy p rag­
n iem y pośw ięc ić  zagadnieniu pozorn ie 
błahemu. Bo cóżbyś pow iedzia ł C zy­
telniku, gdyby sklepikarz u którego 
■kupujesz... k ilo  cukru, tę ilość żąda­
nego artykułu w sypał Gi do to rby „na 
o k o "?  Gdyby pod żadnym  pozorem  
niechciiał w  T w e j obecności zw ażyć 
tow aru , tłum acząc się, że... jego  oko 
n ie zawodzi...

PASTA... U L E G A L IZ O W A N Y
SK LE PIK A RZ

Tak im  fantastycznym , a jednak u- 
legializ owianym sklepikarzem  jest 
P A S TA . D alecy od jak ichko lw iek  ani-
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W  Z W IĄ Z K U  Z TE N D E N C Y JN EM I INFO RM ACJAM I R O Z SIE W A  
N E M I PR ZE Z  „PRZYJAC IÓ Ł44 NASZEG O  PISM A, G Ł Ó W N IE  R E PR E ­
Z E N T A N T Ó W  CZARNEJ SO TNI F IL M O W E J , K O M UN IK UJEM Y, ŻE  
M IM O LIC Z N Y C H  PRZESZK Ó D  W Y W O Ł Y W A N Y C H  STRAJKIEM  PRA  
C O W N IK Ó W  DRUKARSKICH, T Y G O D N IK  NASZ OD P IE R W S ZE G O  N U ­
M ERU W Y C H O D Z IŁ  I N A D A L  W Y C H O D Z IĆ  B Ę D ZIE  R E G U LAR N IE  
W  C ZW AR T EK  W IE C ZO R E M  I Z A R O W N O  SZ. PRENUM ERATO RO M . 
JAK I D O  SPRZEDAŻY  ULIC ZN EJ DO STARCZANY  JEST W  P IĄTE K  

RANO.

m ozyj. p rzeciw n ie  —  pełni sym patji 
zarówno d la p. O lendzkiego, jak  i en­
tuzjasty foiridanserek p. K lew ina, m u­
sim y stw ierdzić, że conajm n iej b rzyd ­
kie, ia już napew no ni e wytłum  acz alń e 
jest stanowisko P A S T Y , k tóra decy­
duje siię naw et na procesy sądowe, aby 
ty lko n ie w y jść  z roli... sklepikarza i 
broń Boże nie zainstalować p rzy apa­
ratach abonentów —  liczn ików , któ- 
reby da wlały w id om y sprawdzian tej 
rzekom ej gadatliw ości w arszaw ia­
ków .

Tu  przyda się garść konkretnych 
fak tów .

T Y LK O  25 ZŁO TYC H

Jak stw ierdził sąd, podczas p roce­
su adw. Karenia z P A S TĄ , m in iaturo­
w y  liczn ik  konstrukcji inż. Becka, 
k tó ry  bez trudu możnlaby u lokować 
p rzy  każdym  aparacie te le fon icznym , 
kosztowałby n iew iele  ponad... 25 zł.

Być może, że instalacja tych lic z ­
n ików  p rzy  k ilkudziesięciu  tysiącach 
aparatów  te le fon icznych  stolicy, b y ła ­
by  dla „u b o g ie j"  P A S T Y  zbyt uc iąż li­
wa. Ale, to wsizakże nie jest p rzeszko­
dą. Zawrotne kontyngenty rozm ów

nad liczbow ych , w yrażające  się w  o l­
brzym ich  nadpłatach / > każdego, m ie ­
sięcznego rachunku, doprowadziły7 
„szarego człow iek a " do stanu tak ie j 
depres ji, ż e  napew no zgodziłby się na 
zapłacenie 25 zł. z. w łasnej kieszeni, 
Wierząc, że dzięk i temu skurczą się 
wydatn ie tasiem cowe rachunki.

„ R E K L A M A M I"

P A S T A  jednakże bardzie j dba o 
kieszeń abonentów , n iż o... w łasny 
autorytet. Od chw ili wprow adzen ia 
liczn ików , po dziś dzień, każdego m ie ­
siąca m iędzy 3 a 8 w  dolnym  hallu 
budynku Zarządu T e le fon ów , przed 
gabinetem  t. zw. szefa k on tro li p. Mu- 
charskiego c ierp liw ie  sterczy długa 
kole jka  „szarych  ludzi".

P rzyszli tu z reklam acjam i, pora­
żeni lub doprow adzen i do b ia łe j go ­
rączk i fanteisityc.zn.emii rtachunkami, 
k tó re  dla niich pracow ic ie  wystukują 
n iew idzia lne  liczn iki.

ZŁO D ZIE JE  OSZUŚCI!

Ten tłum reklam ujących  rzadko 
* zacłiowu je przysto jną ciszę. N iezra- 

żony k ręcącym i się co i raz urzędn i­
kam i, n ie  .zważając na w rog i teren, 
co chw ila  ktoś z tego tłumu w oła : „ z ło ­
dzie je, Oszuści, granda !"

P rzyk re  słowa, c iężk ie zarzuty, w i­
docznie jednak w szyscy funkc jonar­
iusze P A S T Y  mają... watę w uszach, 
bo jak  nam  w iadom o dotychczas n i­
kogo z oskarżających , zarząd P A S Ty 
nie pociągnął dio odpow iedzia lności 
sądowej, n ie wołano polic ji, n ie spi­
sywano protoku łów .

DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej.

„TO  INSTYTUCJA  P A Ń S T W O W A !44

Jedynie długoletni woźny , dyżuru­
jący przed gabinetem  dyr. M ucharskie­
go. p. Feliks Młoźniiak bez p rzekon a­
n ia stara się uspokoić w zburzony 
tłum, pow tarza jąc wkółko „P roszę  o 
spokój, tu jest instytucja państwo- 
wa...“

I znów  jakieś n ieporozum ien ie, bo 
albo P A S T A  jest istotn ie instytucją 
państwową (patrz nr. 4 tygodn ika 
W IE M  W S Z Y S T K O ), to awanturu­
jących  się należałoby czemprędizej 
zamknąć w  ustronnym loszku, albo,., 
n iech  przyn a jm n iej w oźn y  P A S T Y  nie 
kłam ie.

F IL M O W Y  „SZEF K O N T R O LI44

C ierp liw ie stercząc w  kole jce, abo­
nent w reszcie dostaje siię do sianctua- 
rium  —  gabinetu „s ze fa  k on tro li44 p. 
dyr. Mucharskiego, sym patycznego 
blondyna o pow ierzchow ności am ery­
kańskiego amanta film ow ego .

P. dyr. M acharski na ogół roizmar 
w ia  z abonentem „k o lon ja ln ie44, tak 
jak  b ia ły  z murzynem, zw łaszcza w ó w ­
czas, jeśli ton abonent stw ierdza, że 
chociaż n ie prowadzi soeojailnvch za­
p isków, to przecież m óg łby  >iąc, 
że niem iał ty le rozm ów  n ad liczbo­
wych . Jeśli tym  skłonnym  do p rzy ­
siąg jest kobieta, dyr. Mućharsiki m ó ­
w i je j parę ozdobnych kom plim en- 
tów , jeśli m ężczyzna —  „sze f kon tro ­
l i "  p rzem aw ia doń ndczem.. sierżant- 
s ze f!

RÓ ŻN E  ŚRODKI I SPOSOBY

Inaczej w ygląda sytuacja, jeśli re ­
k lam u jący prow adzi ,,buchał ter ję “ 
swych rozm ów  i zapisk i te przedsta­
w ia  p. Mucharskiemu. Słyszy w ó w ­
czas, że prywatne zapiski abonenta są 
zupełnie n ie istotne dla P A S TY , ale 
—  dla św iętego spokoju —  sprawdzi 
się... Tu  w ąrto  naidlmienić, że dotych ­
czas, poza jednym , pryw-atnym zresz­
tą wypadkiem , P A S T A  o fic ja ln ie  nie 
przyznała się do żadnee-o wypadku 
nieprawńdłoweao fuhke jońowaniia

liczników .' Jeśli iednak tra fia  się abo­
nent uparty, energiczny, abonent, k tó ­
ry  tw ierdzi, że p rzedstaw i św iadków  
stw ierdzających , że m ieszkanie abo­
nenta b y ło  p ow iedzm y zam knięte 
przez cały okres jego  pobytu na ur lo ­
pie, a mimo, to, przysłano rachunek 
iza nadliczbow e rozm ow y, w tedy 
P A S T A  najczęście j stara się rek lam a­
cję za ła tw ić  polubow nie, ale tak, aby 
nie było  w  o fic ja ln ych  dokum entach 
żadnych śladów. I znów  znane sa je ­
dynie dwa w ypadki, k iedy ra,z z ra ­
chunku skreślano nadliczbow e rozm o­
wy, a drugii raz zw rócono abonento­
wi... 4 zł. i 30 gr.

„ŚCISŁA44 K O N TR O LA, CZYLI...

Zgoła inny obrót p rzy jm u je  spra­
wia w ów czas, k iedy abonent katego­
ryczn ie odm aw ia honorow an ia r/a,- 
chunków P A S TY , jako n iezgodnych  

oz istotnym  stanem rzeczy, k iedy nie 
da się p rzekonać problem atycznym  
argumentotm p. M ucharskiego, lub co 
jeszcze pewniejsze, rob i w  jego  ga­
binecie odpow iedn io  głośną awanturę. 
Dyr. M ucbarski kom uniku je wów czas 
jaknajuprzejm iej, że... szkoda n erw ów  
„kochanego44 abonenta, że wystarczy 
porozum ien ie z  P A S TĄ , a  aparat, nie 
liczn ik  Czytelniku, lecz a p a r a t  
T w ó j .zostanie poddany ścisłej kon ­
troli.

Co to znaczy?

...POPROSTU PO DSŁUC H !

T,o -znaczy, biedny, polsk i m u­
rzynku, że płacąc k ilkadziesiąt złotych 
m iesięcznie za swe rzekom e rozm ow y, 
niemasiz nawet gw arancji, że nie bę­
dziesz podsłuchiwany, -a natom iast 
maisz 100% pewność, że P A S T A  za ­
stosuje wobec ciebie najfo-rmalniejszy,, 
aczkolw iek  ,sidrzccziny z aktem  konce­
syjnym  i tw o im i n raw am i w olnego o- 
bywatela, podsłuch. Bó ścisła kon tro­
la nć.e polega na tem, że poddaje się 
jak ie jś  specja lnej obserwacji T w o je  
gniazdko liczn ikow e, a natom iast spe­
cja lny urzędnik, w łączony do sieci no­
tuje skrupulatnie wszystkie T w o je

połączenia z innym i abonentam i, a 
także czas trw an ia rozm ow y.

DO K U M EN T

Być m oże, że jesteśmy w  błędzie, 
ale  fak ty  te opieram y na urzędow ym  
dokum encie załączonym  do sprawy 
adw. Karena z P A S TĄ , dokum encie 
w ydanym  n ieopatrzn ie prizez b ydgo­
ską dyrekcją te le fonów  P A S T Y  abo­
n en tow i tam tejszem u p. W ładysław o­
wi. K oczorow skiem u, k tóry „ośm ielił 
się44 reklam ować w  spraw ie, zdaniem  
jego  nadm iernego rachunku za ro z­
m ow y nadliczbow e.

N ić iteż dziwnego, że w obec takich 
„m etod 44 kontrolnych , szef kontroli 
P A S T Y  podczas procesu w  s-ądżiie 
grodzk im  n iem ógł w y jaśn ić adw. Ka- 
renow i na czem  polega „ścisła kon t­
ro la44...

DYREKCJA O PO NUJE !

N ietylko jednak abonent niem a 
m ożliw ości' Skontrolowania, jak  d zia ­
ła n iew idzia ln y d lań liczn ik, ale gdy 
podczas w iz ji^ loka lne j, jaką  dokona­
no w  Zarządzie P A S TY , jeden  z b iorą­
cych w  niej udział chciał sprawdzić 
k ilka kon t abonentów, alby zorjen- 
tow ać się czy  rachunkowość P A S T Y  
jest prowadzona w łaściw ie, pp. Dyr. 
Dyr. Olendzlki i  K lew in  kategoryczn ie 
sprzeciw ili się temu. B yłoby wytłu- 
macz.nlne takie stanowisko k ierow n i­
ków  im tytucu , k tóre j n ic niem ożna 
-zarzucić, ale... P A S TA , p rzyna jm n iej 
narazić, jest w  w ręcz odm iennej sy­
tuacji!.

Tu  niesipo-sób pom inąć m ilczen iem  
faktu, że na w idow n i wszystkich PA - 
ST-ow ych  machin-acyj u w ija ją  -się b ez­
ustannie 4-ry postaci, t. p. pp. O lendz- 
ki, K lew in, Żołyński- i  Mucbarski. 
N iew ą tp liw ie  szwedzcy akc,jon,ar jusze 
m uszą m ieć  d-o tych panów  pełne za­
ufanie, jeśli równie w ażk ich  m anda­
tów , jak  właśnie bp i n iem a naw et o- 
ryg ina lny. 100% Szwed p. Olegdbe-rg...

TY LK O  20 M INUT...

A ile tera z skolei talentu musi zu­
żyw ać zgrana „c zw ó rk a " aby ustrzec

się od -zbytniej c iekaw ości delegatów  
ministerjalnych, k tórych  w  P A S TC IE  
jest wszakże 3 i w-szyscy należą do za­
rządu, jak ich  cudów zręczności m u­
szą dokazyw ać pp. O lendzki. K lew in, 
M ucharski i  Żołyński aby  sprawozda­
n ie z wa lnego .zgromadzenia -zawierało 
5 stron m aszynow ego pisma, podczas 
gdyp samo posiedzenie trwało  zaled­
wie... 20 minut.

KORZYŚCI P A N Ó W  Z  DYREKCJI
Ale w ysiłk i panów  -z P A S T Y  nie 

idą na marne. W  poprzedn im  nume­
rze udowodniliśm y czarne na białem , 
że w  przeciągu 13 la t istn ienia „P o l­
sk ie j44 A kcy jn ej Spółki Tele fon icznej, 
mandatarjuśze szwedzk iego E ricsso­
na w ysłali do te jże S zw ecji ok. 170 
m il jon ów  złotych. O czyw iście k roplą 
w  morz-u wobec tej sumy są luksuso­
we w illle  p rzy  ul. K ie leck ie j stanowią­
ce własność pp. K lew ina i O lendzkiego 
k roplą w  m orzu są za rów no ich pen­
sje, jak  -i pensje pp. Żołyńskiego i 
M ucharskiego. Natom iast pozycją 
ważną, p ozyc ją  o k tórą warto  w alczyć 
-zaciekle, dopuszczać do procesów , do­
puszczać do n iezbyt m iłych  epitetów  
n a w łasnych śmieciach, tą pozyc ją  są 
liczn iki, a ściślej ro zm ow y nad liczbo­
we obliczane tak, jak to m a m iejsce 
dotychczas.

10 M IL  J O N Ó W  RO C ZNIE

Bo obrót P A S T Y  za rok  1934 w y ­
niósł około  30 m iljon ów  złotych, a 
opłaty izia rozm ow y nad liczbow e w y ­
noszą około- 30% wszystkich  opłat .. 
Rachunek prosty, 10 m iljon ów  z ło ­
tych, to  suma, -o k tórą warto  się po- 
han-dryczyć, warto  przełknąć chociaż­
by, najprzykrzejsize zarzuty, warto  
izrabić wszystko, aby ty lko  je j —  nie 
stracić.

Tak  m yśli P A S TA , ale na litość 
JBo-ską, priziecież jest w  Polsce spraw ie­
d liwość, ta spraw iedliw ość już n ieza­
długo, bo 4 m arca zw aży skrupu­
latnie i P A S T O W E  w a lory  i zarzuty, 
k tóre szw edzk iej koncesji staw ia o- 
pin ja publiczna.

Zobaczym y, która s-zala opadnie 
n iżej...

Jerzy Grotnowski.

MIĘDZYNARODOWY „POLSKI" FIAT
Smutna prawda o ponurej rzeczywistości

D rugi skolei, artykuł o grzęzaw isku 
p o lsk iej m o to ryzac ji opublikowany w  
poprzedn im  numerze naszego tygod ­
nika, w yw o ła ł n ietylko praw dziw ą 
burzę -wśród sfer zaiutresbwańych i  
ściśle zw iązanych  ze sprawcam i tych 
w szystk ich  Fatalnych po-s-uń-ięć, ale 
zdum iał i  wstrząsnął zw yk łego  śm ier­
telnika, k tórem u a-n-i w  g łow ie  postało 
aby podobnie fak ty  m ogły m ieć m ie j­
sce w naszym kraju.

„N IE D O P A T R Z E N IA 44

A przecież nr. 4 W IE M  W S Z Y S T ­
KO przyn iósł za ledw ie garść tych 
wręcz wsrząsającycli szicz-egółów, tych 
pozorni-e drobnych  „n iedopa trzeń44, 
k tórych  bolesny c iężar tak dotk liw ie  
dzis ia j na sobie odczuwam y.

W  uzupełnieniu te j tragiczn ie 
„czarne j u m ow y44 jaką zaw arliśm y z 
tury n skini F ia tem  w  roku 1931. go ­
dzi się odkryć jeszcze parę kart.

PER TRAK TAC JE  Z „TTALĄ44

W ięc  np. ty lko w tajem n iczen i w ie ­
dzieli, że na 3 lata przed podpisaniem  
urnowy, z turyńskim  Fiatem , jeden z 
najtęższych  p rzedstaw icieli naszego 
przem ysłu  samo-chodowe-go dyr. W ie- 
nzejsiki p rzeprow adził szereg pertrak- 
t-acyj z-e znaną, rów n ież w łoską firm ą 
sam ochodową IT A L A . Pertrak tacje 
te dop row adziły  do zupełnie konkret­
nych rezultatów. IT A L A  była skłon­

na zawrzeć z Polską umowę na w a­
runkach bez porównania korzystniej­
szych od tych, które potein przyjęli­
śmy od Fiata...

D laczego w arunków  IT A L I  nie 
akceptowaliśm y, -niechaj to  dzisiaj 
pozostanie w  lamusie naszych, jakże 
bardzo licznych  grzechów  -motoryza­
cyjnych  .

Nieśp-oisiób ja-d-nak pom inąć m ilcze­
niem tych uwag, które sia-me nasuwają 
się każdemu, k toko lw iek  chociażby 
odrobinę zorjen tow any jest w  zagad­
nieniu m otoryzacji,

DLACZEGO?

W ięc np. w  związku z umową jaka
została zawarta m iędzy P Z In ż a-zna­
ną firm ą  szwajcarską Saurer, za­
strzeżono, że jeśli w  czasie montażu 
lub fabrykac ji, rynek polsk i potrze­
bować będzie -samochodów, a polskie 
zakłady n-iie będą -mogły takow ych  do­
starczać ,zie swoich w arsztatów . Saiure- 
ro-wi przysługuje praw o pokryw an ia 
zapotrzebow ań rynku satmoe-hodami 
zagrań icznein i. jednakże od tych do­
staw Saurer płaci na nasze dobro 5%  
od faktury.

Dlaczego chociażby takiej samej 
stawki nic płaci Fiat?

Pertrak tu jąc z nami, C itroen da­
w a ł k redyt m aterja łow y otwarty i 
bezprocentowy do wysokości 4 000.000 
fr. francuskich. Tym czasem , jak w y ­

n ika  -z, um ow y tuiryńsfci F ia t od nas 
otrzymuje 6 %  od kredytu materjało- 
wego. Dlaczego?

Pytan ie  to m ożnaby pow tarzać 
nie-zlicz-oną iilość razy. W  w ielu  w y ­
padkach b y łaby  ono n iety lko  przykre, 
ale w ręcz drastycznie, cóż, k iedy jak  
to już (zaznaczyliśmy w  nr. 4 W IE M  
W S Z Y S TK O  , sensacia, chociażby 
najczystszej wody musi ustąpić przed 
tajemnicą, która stoi na straży inte­
resów Państwa.

W ięc  m achn ijm y ręką na ten bez­
m ia r brudów  w  jak ich  p ław ił się ra­
chityczny noworodek  —  „P o ls k i44 
Fiat.

P rze jd źm y do sytuacji aktualnej.

DO B R A N A  „S IÓ DEM K A44

św ietn ie zdając sobie s-orawę z 
tego cZiCm dla całego kraju  jest spra­
w a m otoryzac ji, jak  doniosłe -znacze­
nie ma ona dl-a wszystkich bez w y ją t­
ku m ieszkańców  Rzeczypospolitej, ile 
ludzkich e ff—-stencji -ulegnie dzięki n iej 
popraw ie, jak  znakomici,e stężeje 
ochronny pancerz republiki na wypar 
dek działań wojennych , to wszystko 
b iorąc pod uwagę, odraizu w  p ierw ­
szym  numerze W IE M  W S Z Y S TK O  
uderzyliśm y na alarm, , ostrzegając 
-przed pozorn ie korzystną p ropozycją 
pazoisita-wienia -obecnego stanu rzeczy 
niewpuszczan i,a na rynek polsk i ob ­
cych m ontowni, wiza-mian za... zd w o je ­

nie produkcji ..Polsk ich44 F ia tów  
przez 6 rodzim ych  przedsiębiorstw  
t. j l .  PZInż. 2. Lilpoo, 3. Cegielski.
4. Piece Ostrowieckie, 5. Starachowi­
ce, (i. Pierwsza Fabryka Lokomotyw  
w  Polsce.

ODBIÓ R CAŁEJ PRODUKCJI

W  ostatniej chw ili do godnej szóst­
ki, dołączyła się jeszcze fab ryka Joh­
na w  Łodzi.

W  swym  m em orjale w ystosow a­
nym  do kom itetu m otoryzacyjnego, 
wspom niany zespół n ic praw ie nie 
gwarantując, boć przecież w iadom o, 

■że w  tych  warunkach naw et zd w o jo ­
na produkcja to  tylko... frazes, żądał 
piem ij takich, jakie dotychczas otrzy­
mywał PZInż i., zagwarantowania 
odbioru produkcji!!!

D L A  NAS NIC!

Tu  w arto  zaznaczyć, że przez 3 la ­
ta konsekwentnie w m aw iano w  nas, 
że t. z-w. ,,50844 ;>st woizem idealnym  
na nasze drogi i dop iero teraz p rzy ­
znano,, się że w óz absolutnie n ie od ­
pow iada polsk im  warunkom , już cho­
ciażby ty lko  dlatego, że p ro jek t m a­
szyny w ykonanej d la kraju , gdzie  p ra­
w ie rok cały panuje wiosna jeśli nie 
upal-ne lato, n ientoże odpowiadać 
k ra jow i, gdzie znów  10 m iesięcy trwa 
zim a!

DOKOŃCZENIE NA STR. 3-ej.



3 w ie m  W S ZYS TK O

Krwawy haracz Polski
Antypaństwowe skutki uboju

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2-ej.

T o  byłaby jednali drobnostka. N a­
tom iast n ie spoisób m iędzy drobnostki 
za liczać  braku łam anych  osi, tak n ie­
odzownych  przy naszym słanie dróg.

PR O B LE M ATYC ZN A  „PO LSK O ŚĆ44

Mówięc. w  poprzedn im  numerze o 
problfem atycznej polskości „P o lsk ich “  
F ia tów  nie chcie libyśm y aby posądzo­
no nas o gołosłowność.

S tw ierdzam ’1’ kategoryczn ie, że 
bloikii M um in jow e „508“  wykonywiane 
są n ietylko n ie w  Polsce, ale jeśli idzie 
o ostatnie transporty naw et n ie we 
W łoszech , gdzie cała produkcja od sze­
regu m iesięcy przystosowana jest do 
zapotrzebowań w ojskow ych . Bloki 
„polskich44 Fiatów „50844 robione są 
w fabrykach... niemieckich i via Ital- 
ja przychodzą do Polski, gdzie są je­
dynie montowane.

W ięe: silniki —  niemieckie, amor­
tyzatory —  francuskie, hamulce —  a- 
merykańskie, karoserje —  z włoskiej 
blachy. Cóż polsk iego jest w  tych 
osław ionych „P o ls k ich " F iatach, któ- 
rem.ii chciano mas w  podw ó jn e j dawce 
uraczyć, kosztem  zam knięcia dostępu 
dla innych w ozów ?

Polskie są —  kierownice i opony!
Poza  drobną gailamterją, to w szyst­

ko.

T ó  jednak n ie przeszkadza, że w  
biurzie konistrakcyjnem  Polsk iego  F ia ­
ta pracuje około 72 ludzi... podczas 
gdv nip. głośna fabryka francuska 
„U n ie " p rodu ku ^ca  od 700 do 1000 
w o zów  6 różnwch modeli, w ogó le  n ie­
m a b iura konstrukcyjnego, a zatrud­
nia jedyn ie 1 inżyniera i 2 pom ocn i­
ków.

A le też „Uniic" za rok 1935 w yp ła ­
c ił 12% dywidendy.

FIA T  W Ł O S K I ŻĄ D A  G O T Ó W K I

A  jak  jest z „P o ls k im " F ia tem ? W  
przedsiębiorstw ie tem, tendencyjnie 
p rzeładow ując je m aterjałem  techni­
cznym, F ia t turyńsiki za inwestow ał o- 
k oło  18 m il jon ów  złotych, licząc na, 
oczyw iśc ie  kokosowe, interesy.

Tymczasem ... W  roku 1935 sprze­
dano ok. 480 „508". N ie  trzeba do­
dawać, że o lbrzym ią większość na 100 
z lo tow e ra ty  p rzy cenie 5,400 zł.

A  F ia t turyński jest n ieustępliwy, 
żąda go tów k i za licencję, żąda agre­
sywnie, bo w iem y w szyscy jak  bardzo 
ciężka jest w  chw ili obecnej sytuacji 
finansowa Ita lji, zaś fachow cy  znów 
orjentu ją się, że z k redytem  w  spra­
wach sam ochodowych jest na ogó ł b. 
trudno. W eks le  sam ochodowe są 
p rzy jm ow an e jaknajniiechętniej.

2,000 DO  K AŻDEGO  W O Z U !

I  jeszcze jeden szczegół. S tw ierdzo­
no, że produkcja „508“  w  naszych 
warunkach sięga ceny w łasnej 7,200 
zł. Tensam  w ó z  sprzedaje się za... 
5,400, a w ięc  producent dopłacać mu­
si do tego businessu ponad 2,000 zł. 
do każdego wozu.

K to m ia łby dopłacać te „c ię żk ie " 
pieniądze p rzy  zd w o jon ej p rodukcji 
..polskich" F ia tów , o tem m em orja ł 
złożony K om itetow i M otoryzacy jne­
mu m ilcza ł. Na szczęście, tra fił ten 
m em orja ł tam, gdzie tra fić  pow inien, 
gdziie pow in ien  rów n ież spoczywać 
pro jek t naszej u m ow y z turyńskim  
Fiatem  **•- w  koszu.

KTOŚ, GDZIEŚ, ILEŚ...

Mielibyśmy może wówezas dobre 
drogi, tanie wozy, bogaty przemysł 
samochodowy, nie bylibyśmy nędza­
rzami, którzy wloką się na szarym  
końeu już nie Europy, ale świata, tyl­
ko dlatego, że ktoś tam, gdzieś, od ko­
goś, ileś...

Smutna to prawda, ale —  nieste­
ty —  p r a w d a !

Alfa.

Sprawa uboju rytualnego, tak dziś 
aktualna, została mapozór gruntownie 
już prześw ietlona i om ówiona.

N a jbardzie j objektyw ne i dalek ie  
od antysem ityzm u organy, prasowe 
zgodnie są tu w  swych konkluzjach z 
prasą o  nastawieniu zdeeydowanem .

U bój rytua lny jest okrutny, n ieu­
zasadniony • nakazam i rieligji m ojże- 
szowej, doprowadza do ru iny h odow ­
cę obciąża konsumenta i... napycha 
k ieszeń karte low i żydowskich  handla­
rzy branży mięsnej.

T o  wszystko zostało już wszech­
stronnie i  wyczierpującoi w ytłum aczo­
ne !  w y jaśn ione na łam ach prasy, w  
dziesiątkach broszur i w  szeregu od­
czytów .

Jeśli poruszam y raiz jeszcze tę 
sprawę, to ze  względu na n iezw yk le  
ważk ie  m om enty, które dotąd nie zor 
stały odpow iedn io podkreślone, a p o ­
siadają dila om aw ianego zagadnienia 
znaczenie w ręcz —  decydujące.

P O LIT Y K A  W  RY T U ALN EJ  MASCE

Po, d ługich kolowainiach, w yksztu ­
sił wreszcie „Nasz P rzeg ląd ", iż jądro 
sprawy leży w  ewentualnej utracie 
możności zarobkow ania przez dzie ­
siątki! tysięcy żydowskich  robotn i­
k ów ". —  W  ten sposób kwesitja sta­
nęła na w łaściwym  gruncie. Ostate­
cznie niem a co zasłan iać się rytuałem , 
gdy w  szeregu państw zachodnilo-eu-

W zeszłym tygodniu zanotowaliśmy nie- 
zwyką klapę i dzieje sztuki teatralnej na­
szej akademiczki pani Nałkowskiej, która 
wjechała na scenę tylko dzięki jaklimś dziw­
nym, a ponurym sentymentom do PAL-a. 
Wyraziliśmy wtedy nadzieję, że nie będzie 
nam kazano w przyszłości, wysłuchiwać np. 
operetki p. Miriama...

Nadzieje nasze się nie ziściły. Wpraw­
dzie nie dał ślę skompromitować! p. Miriam, 
ale zato Inny członek Polskiej Akademji, L i­
teratury „wielki" i „znakomity" pan Karol 
Irzykowski uraczył 518.000 radjoabonentów 
polskich w dniu 6 lutego oryginalnem słucho­
wiskiem p. t. „Paweł zabija Gawła“.

Była to historja o Pawle - muzyku, który 
szuka ciszy, a wszyscy mu przeszkadzają. 
Dziwić się tylko należy, że Polskie Radjo ze­
zwoliło na wygłoszenie tego tasiemca, który 
całe ostrze swego dowcipu zwracał prze­
ciwko apartom radjowym. Najciekawsze jest 
jednak to, że ów Paweł, gdy już porozbijał 
aparaty, gramofony i pozabijał wszystkich 
Gawłów, uosobiających hałas, zaczął się wy­
dzierać sam na całe miasto w sposób dzflki, 
a nieprzystojny.

Zdaje się, że to miał być symbol. Pa­
weł — to sam dostojny autor, który miałby 
wielką ochotę pozabijać wszystkich, mają­
cych coś do powiedzenia i zacząć samemu 
drzeć się na całe gardło, by go wszyscy sły­
szeli: jaki on mądry, głęboki, wszechstron­
ny i t. d.

Pozostaje jednak zagadką, skąd się ta 
dzika gawęda wzięła w radjo? Czyżby sam 
zaszczyt goszczenia u siebie Akademika tak 
imponował na ulicy Zielnej? A może komu 
zależało na otrzymariiu przy najbliższej o- 
kazji palm akademickich?

Chyba nie.
Z jednej stromy odegrała tu rolę psycho­

za uznanych ludzi. Mamy w Warszawie ca­
łą gromagę jegomościów, którzy skwapliwie 
lata całe tłómaczyli wszystkim razem i każ­
demu zasobna, że są wielcy, tak, że w koń­
cu poczciwa stolica w to uwierzyła.

Mamy takich krytyków, teatrologów, re­
żyserów, organ'zatorów etc., etc. Chodzą 
dumnie po ulicach i jeśli znajdą trochę pro­
tekcji, zajmują różne miejsca nieraz wybit-

ronejskieh i nawet w  Z. S. 11. R. ubój 
odbywa, się sposobem humanitarnym , 
a żydzi wcale, ale  to wcale nie zaprze­
stali w  tych krajach  jadania mięsa.

Chodzii poprosili o, ordynarny bus­
sines, o to, aiby handel m ięsem  został 
w  rękach  Wisizechwładnegoi kartelu, po 
dyktat orsku rządzącego siię na rynku, 
i m ającego własne ty lko  cele na w i­
doku.

Zagadnienie „ re lig ijn e " staje się 
w ięc  izwykłą w a lk " społeczeństwa z że­
ru jącym  na jego  nędze  kartelem, a 
raczej zimową, grabiącą je  pod maską 
re ligijnej, ochrony rytuału.

NIECO  H ISTO R II

Abstrahując w  te j chw ili od okrut­
nego dręczenia zw ierzą t i  u rągającego 
w szelk im  zasadom liig jen y  sposobu 
przed —  i pośm iertnego „badan ia" 
bydłąi —  (ślinienie noża p rzed  za­
rżnięciem  —  idealny rozsadnik bakte- 
ry j gru źliczych  i innych) —  pragn ie­
m y zw rócić uwagę Czyteln ików  na 
d zie je  tego „ry tua łu " w  Polsce.

Otóż ubój w  obecnej form ie  nie 
jest żiadneim prawem , ani ustawą, a 
przywilejem, pochodzącym  z p ierw ­
szych czasów zaboru rosyjsk iego. Je­
dnym iz g łównych  celów  tego p rzyw i­
leju, było  zniszczenie polskiego cechu 
rzeźniczego, który w  ruchach w o ln o ­
ściowych, a zw łaszcza podczas insu­
rekcji Kościuszkowskiej mocno dał 
się Moskalom we znaki.

radiosłuchaczy
ne. Wszyscy ich uważają za nudziarzy czy 
grafomanów, ale tylko tak po cichu. Przy 
lada okazji mówi się: „a jednak to ktoś jest" 
choć nikt w to nie wierzy.

Tak ibyło prawdopodobnie i z arcynu- 
dziarzem panem Irzykowskim. Pozatem ode­
grała tu drugą rolę „rola". Rola pana Teofila 
Trzcińskiego. Chciał sobie poproś tu zagrać 
Gawła ii przypomnieć dobre lata Zielonego 
Balonika, gdzie ukryty za parawanem kukie­
łek, mistrzowską interpretacją bawił Kra­
ków. Niestety za parawanem mikrofonu ni­
kogo nie ubawił i aż przykro było słuchać, 
zwłaszcza, gdy się pomyślało, że mógł być 
niliy i zabawny w jakiejkolwiek innej for-

Dyrekcja programowa Polskiego Radja 
nie powinna jednak zbyt martwić się tą 
gaffą, którą popełniła. Podobna zdarzyła 
się przed dwudziestu paru laty komuś, przed 
którym napewnoby na kolanach dziś cho­
dzono w Polskim Radjo.

Mowa tu o Tadeuszu Pawlikowskim. 
Tak go wówczas wynudził dość młody au­
tor „Pałuby", że wkońcu zgodził się wysta­
wić w teatrze lwowskim sztukę Irzykowskie­
go li Mohorta (de domo Feigenbaum) p. t.: 
„Dobrodziej zlodzleji".

„Pałubę" w tych czasach dość czytano. 
Dyskutowano nawet na jej temat wiele. Lu­
dzie mieli w pierwszych latach obecnego 
wieku’ dużo zdrowia i mocne żołądki, mogli 
więc trawić takie rzeczy. Pawlikowski, wiecz­
ny eksperymentator, który nawet Germana 
„IJilith" potrafił wystawić, spróbował i z 
„Dobrodziejem złodziej!".

A nuż to ludzi zajmie!
I zdarzył się niebywały skandal.
Publiczność na premierze zaczęła wyć 

z nudów. Posypały się dowcipy i docinki. 
Wkońcu i aktorzy nie wytrzymali: Zaczęli
śntlać się między sobą a Ferdynand Feld­
man, jeden z największych komików pol­
skich wywalił ze sceny na cały głos:

...i pojedziemy na księżyc, by nie grać 
takich głupich sztuk, jak ta...

Można sobie wyobrazić, co się. działo. 
Przedstawienie nie skończyło się i nigdy go 
już nie powtórzono.

rytualnego
A RM JA B EZ B U T Ó W  —  KRAJ B EZ  

A LB U M IN Y

Już ten jeden wzgląd pow inien 
wystaczyć, by N iepodległa Polską 
przyw róciła  status quo, znosząc m os­
kiewski p rzyw ilej, ale są w zględy 
n ieskończenie jeszcze poważniejsze 
dotyczące bezpieczeństwa państwa.

•laik. stw ierdzono najbardzie j auto­
rytatywnie, ubój rytualny niszczy skó­
rę zwierzęcia. Skóra ta ulega dalsze­
mu uszkodzeniu, skutkiem n ieum ie­
jętnego zdzierania jeij, (n ieraz z p ó łży ­
w ego jeszcze bydlęcia ), przesz n iew y ­
kwalifik ow anych  robotn ików  żydow ­
skich.

K rew  ul) i tej sztuki;, zgodnie z p rze­
p isam i prawa mojżeszio.wegó,' nmsii 
być „p ok ry ta  ziem ią " —  ereo —  zni­
szczona.

A leiraiz p r z y  alrzimy siię jak ie Skut­
k i pociąga tó  za sobą. —

W  p ierw szym  rzędzie, w ytw arza  
się paradoksalna sytuacja: Polsku,
mająca nadwyżkę produkcji zw ierzę ­
cej —  cierpi na brak skór bydlęcych, 
koniecznych do wyrobu obuwia w o j­
skowego.

Rezultat .jest taki, że m usim y 
sprowadzać skóry z K anady i kilku 
k ra jów  europejskich za przeszło kilka 
miljonów złotych rocznic.

Gdyby dziś wybuchła w o jn a  i l i­
sta łby dow óz z zagranicy, to po pew­
nym  czasie żołnierze nasi musieliby 
ehodzić... boso.

P rzy  uboju hum anitarnym  kwestja 
ta zostaje ipso facto  rozw iązan a : zy­
skujemy samowystarczalność i oszczę­
dzam y pokaźne kwoity w  naszym b i­
lansie handlowym .

K rew  —  stanowi n iezw yk le cenny 
surowiec do wyrobu  album iny. Zu­
ży tkow an ie racjonalne k rw i w  rzeźni 
stołecznej i w  k ilku  innych miastach 
kraju —  jest —  wobec stuprocento­
w ego  uboju rytualnego —  k roplą w  
morzu.

I znów, podobnie, jaik to siię dziieje 
ze  skórami, musilmy sprow adzać al­
buminę z zagranicy za... przeszło 
000.000 zł. rocznie.

75.000.000!
P o  ogólnam podsum owaniu o trzy ­

m u jem y cyfrę  okołoi 75 m iljon ów  
złoitych roczn ie. Jest to cena, którą 
płaici kiraj, gm inom  żydowskim , c iąg­
nącym zyski z uboju rytualnego i 
egzystu jącym  dizięki miłemu!

M ów iąc inaczej, każdy Polak jest 
obciążony pogłównem, przymusowym  
podatkiem na wyznaniowe gminy ży­
dowskie w  wysokości 2,5 zł. roczn ie!

Przez 18 lat naszej Niepodległości 
zapłaciliśmy w  ten sposób haracz w  
wysokości 1 m iljarda 350 miljonów  
złotych!

Wypłaciliśm y sumę. równą dzie­
więciu pożyczkom inwestycyjnym.

DOSYĆ H ARACZU!

B ijem y na alarm !
Dość haraczów  rocznych na rzecz 

kartelu rzez ak ów  i handlarzy m ięs­
nych!

Miljony wydarte z kieszeni kon­
sumenta, miljony, uzyskane z rujnu­
jących producenta cen —  winny być 
obrócone na cele inwestycyjne, na za­
trudnienie bezrobotnych, na powstrzy­
manie rosnącej pauperyzacji kraju!

D eflacyjn ym  naw oływ an iom  do 
„zaciskan ia pasa" —  p rzeciw staw ia­
m y dziś hasło: 75 miljonów rocznie na 
roboty publiczne, na szkoły i na szpi­
tale!

Dosyć uzależniania naszej armji 
od importu zagranicznego!

Czlais zerw ać z kosztownem  barba­
rzyństwem  uboju rytualnego, napy- 
cha jącym  kieszenie kartelowi: m ięs­
nemu —  żeru jącem u bezeerem onja l- 
nie n a  nędzy kra ju !

Konrad Jeżycki.

PAWEŁ ZABIJA GAWŁA
a nudy zabiły
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Wielki  Hierofant z Pragi
Kijem przepędzić takiego „wydawcę”

Pośw ięca jąc  od p ierw szej chw ili 
istnieniia „W IE M  W S Z Y S T K O " w iele  
szpalt na bezkon ipr omiisoiwe detma- 
skowamie kapitału zagranic znego b ez­
czelnie żeru jącego na izibiedzónyim o r­
ganizm ie naszego kraju , popełn ia li­
byśm y jaskraw ą niespraw ied liwość 
przem ilczając inne ob jaw y zagranicz­
nej eksploatacji panoszącej się b ez­
karn ie w  Polsce.

Jak zw yk le  w  kolonjach, ręka w  
rękę z kupcem , p lantatorem  idzie  —  
czarow nik. Dla m u rzynów  z A fry k i 
ozy ibrunaitrtosikóryoh M ala jów  tym  
„cza row n ik iem " będzie  m isjonarz, 
dla polskiego białego murzyna wystar­
czy oryginalny „czarownik44 z katego- 
indyjsk ich  fak irów , chiromamtów, 
„ leka rzy  dusz" łub poproistu —  k on ­
kurentów  sędziwiego oszusta Szikolni- 
kia ozy-w yprób ow an ego  ślusarza P y f-  
fela...

*
Już w  p ierw szym  num erze W . W . 

poruszyliśm y sprawę bezkarnego że ­
row an ia  najróżnie jszych  w y d rw ig ro ­
szów  na p rzys łow iow e j ła tw ow ie rn o : 
ści Polaków . D zisiaj, chcem y ów cze­
sny artykuł uzupełnić garścią w ręcz 
sensacyjnych szczegółów , w ym ow n ie  
św iadczących  o tem, że zagraniczn i 
„m istrzow ie  w ied zy ta jem ne j" niema- 
ją  izbyt w ysok iego wyobrażen ia  o na­
szej nm ysłowości.

Ż yje  sobie w  pobratym czej P ra ­
dze, niby u Pana Boga za piecem  
„wydawca44 p. Antonin Kodym. Z w ła ­
ściw ym  Czechom sprytem  postanow ił 
p. K odym  zrob ić p ien iądze w... P o l­
sce. I oto b iuro jego, p rzy  k tórem  
business Szyllera - Sizkołnlifca jest... 
karzełkiem , uruchom iło —  sekcję 
polską, n ie  zapom ina jąc Oczyw iście o 
otw arciu  w  polsk iej Pocztow e j Kasie 
O szczędnościow ej konta, na które 
w p ływ a ją  c iężko zapracow ane z ło tów ­
k i naiw nych  Polaczków .

Za cóż to płaciimy p. K od ym ow i9
Czeski „w y d a w ca " jest zastępcą 

na Polskę Instytutu Psycholog icznego 
p ro i. Dum onta z Brukseli. Trudno 
nam ustalić ' c zy  istotnie istn ieje w  
B rukseli tak i oszust, natom iast w ie ­
m y, że jego  czćski zastępca rozsyła po 
całej R zeczypospolitej obszerne p ro ­
spekty ż  k tórych  wynika, że m ożna 
zostać panem  w sze lk iego  stworzenia 
jeśli za jedne 72 zł. (uważajcie, bo to 
cena zniżona!) nabędzie się „dzieło44 
o naukach hypnotyzmu, magnetyzmu, 
sugestji, telepatji, magji, orjentalnej 
rnagji, oraz zaznajomienie z indyjską 
wiedzą Yoga...

-#■
.W ydaw ca“  R adym  jednakże  • nie 

ogran icza się l i  ty lko  do zachwalania 
swego towaru. Jak przysta ło na do­
brego kupca, w  rozsyłanym '  prospek­
cie publikuje p. K odym  rów n ież —  
listy pochwalne od dotychczasow ych  
odbiorców , zaznaczając, że jest to: 
„N iekoJko listów  7. tysiące rożnych ".

Ogran iczam y się do ścisłej rep ro ­
dukcji tych listów , oczyw iście z za ­
chowaniem  orygina lne j p isowni auto.; 
rów .

Co naprzykład pisze gustowny p. 
Mendel AltschiUler z Czortkowa:

Czortków, dn. 8 lipca 1935 r. 
SZANOWNY PANIE!

...Oto kilka sprawozdań z mej 
pracy: Co, wieczora usypiani kolegów 
i kole źnąke znajomych z Radjohyp- 
notycznym Kryształem. Również bez 
Kryształu, tylko zrokf.em poglehiję sen 
sugestji. Naprzykład: Posadziłem 3 o- 
sób na vzor trójkąta, kazałem tan 
zamknąć, oczy i słuchać co powiem 
stanalem sobie w trójkącie zgasiłem 
światło, i zacząłem i.m opowiadać o 
jazdach pociągiem, o długich czarnych 
tunelach, o głębokich studniach o ku- 
rytarzach, długich czarnych bez koń­
ca, czem wywołuje znuzenle umysłowe

1 Sen. Takie usypianie ciągnie się do
2 albo 3 minut, wszystkie podatne oso­
by dają się tym sposobem p.rzezemnie 
opanow.ać, nie spostrzegają ,si.e, a już 
śpią, potrafię wziąść naraz tym z.poso- 
bem dużo ludzi. Wykonają różne czyn­
ności, jakie tylko mi na myśl wpa­
dają, piją z próżnej szklanki gorącą 
herbata i dmuchają dla ostudzenia jej, 
wykonują dokładnie posthypn.otycznej 
sugestji która jest bardzo ciekawa i 
lecznicza — ... i t. d ...

Mendel Altschiiller, Czortków.
N ie  jesteśm y byn ajm n ie j w rogo  

nastrojeni wobec p. Mendla, a le  na­
leżałoby temu „ad ep tow i" p rof. Du- 
monita dobrze w y ło ić  skórę, b.o to od 
łyczka do rziemyczka... a alim enta kto 
będzie  potem  płacił? P rzecież nie 
„w y d a w ca " K odym  z P ragi

Inny entuzjasta, ciem ny, polski 
m u rzyn  K aro l Tom aszek  z Czechow ic 
taik p isze:

Czechowice, dnia 2. 8. 35. 
...Jestem wielce zadowolony z po­

rad do tych czas od W. Pana otrzy- 
mowanych. System prof. Dumońta, to 
źródło oswieżającej wody dla życia 
tch, którzy dotąd bli, bezradni i ułom­
ni li, słabi ciemni na duchu. Oto sion­
ko Swobody warte więcej niż 72 zl.MI 
to dla W  as chluba... Kochani Pano- 
wia. System mi daje nieocenione u- 
slugi, On scześciem dla mnie, on war­
tę 5000 z l , według mej oceny wobec 
innych okultystycznych książek. Pan 
prof. Dumont dal mi do ręk to, cze-: 
gam 5 lait daremnie pragnął!!!

Tomaszek Karol.
A  zinów jakiś E tyk  Urbański z 

Kępna donioisi p. Kodymótwi, że:
Kępno, 14-go 10. 1935 r 

...Musze Panu również .dopieść, mo­
je 11 aj s z cz orn e podzięk owa ni e lii Pan 
przes tak długi czas ułatwiłeś mi otrzy­
manie Systemu, bez którego nie mógł­
bym się obecnie obejść, gdyż jest on 
mojem calem majątkiem i światłem. 
Proszę uprzejmie o przesianie panu 
profesorowi moje podziękowania, któ-1 
re zaliczam w tm liście...

Eryk Urbański.
Cóż, musi być w ie lk i biedak len 

E ryk  Urbańska, jeśli ponura brechta 
czesk iego i belgi jskiego kanciarzy jest 
dlań całym  m ajątk iem  i światłem...

Trudno nam  ustalić jak ie stanow i­
sko w  magistracie m iasta w o jew ó d z­
k iego Stanisławowa za jm uje p. A. B., 
ale jeś li ,lis:t jego  jest p raw dziw y, to 
p. P rezyden t copredzej pow in ien  p rze ­
pędzić pracownika, k tóry pisize do 
„w y d a w c y " Koidyima takiie oto listy: 

Stanisławów, Magistrat 15. 9. 1935. 
...Spodżiesam się, że pozostanę Pa­

n i i prof. Dumonta wiernym pryja- 
cielem, oraz dobrym wyznawcą i adep­
tem Nauk Psychicznych, ponieważ ta 
nauka daje bardzo dużo wiedzy, oraz 
szczęścia i zdrowia, i niejednogo czło­
wieka i rodziną ratuje od śmierci. 
Bardzo jestem zadowolony, że zaczą­
łem studjować tą nauką a z pocztaku 
nie wierzyłem sam, czy ta nauka mo­
że tyle dobrego przynieść dla czło­
wieka, który zatracił1 wszystko i'wszel­
ka nadzieją. Teraz dopiero widzą 
wiele dobrego ta nauka foźe dać. Wy­
leczyłem sam bez żadnego lekarstwa 
od bólu głowy, który cierpiałem od lat 
30, wyleczyłem się z choroby narwo- 
wej, na którą cierpiałem od roku 1920 
a którą otrzymałem z choroby tyfusu 
plamistego, a którą do tych czas nte 
mogłem się wyleczyć mimo używania 
różnych lekarstwi sprozadzowych i za­
granicznych, wyleczyłem się również i 
z nem asthenji, na którą tą chorobą 
cierpiałem również kilka lat, tó wszy­
tko uzyskałem tylko dzięki. W  Panu 

- i Systemu prof. Dumon.ta, który będzie 
cenną pamątką dla mnie przes cale 
moje życie.

A. B.
magistrat w Stanisławowie.

W yd o je  nam się jednaik, żie listów  
tych niesfalbrykowała „sekcja  p o l­
ska " przedsiębiorstw a p. Kodym a. 
Muisizą to  być  lis.ty praw dziwe, bo „ w y ­
da wica" R od  Jim robi się bezczeln ie zu­
chw ały, dołącza jąc do cytowanego 
prospektu taki jeszcze kwiatuszek, 
k tóry  zinów cytu jem y w  doisłownem 
brzm ien iu .

T A L I S M A N 
W i e l k i  H i e r o f a n t .

Talismąn ten z znakami tajnemi, noszo­
ny dawniej przez Chaldejczyków, Assyryj- 
czyków ii Babiłończyków, jak również i in­
ne narody, poświęcony kultowi nauk taj­
nych, wywierał wiarę i przekonanie, że znaj­
duje się w nim decydujący wpływ i moc 
działające na człowieka.

Archeolodzy sprawdzili bez wątpienia, 
że wiek różnych tali,smanów sięga do 58.000 
lat. Zawrotna ta cyfra zdaje nam się die do 
wiary i czujemy taki respekt przed tę gi­
gantyczną przeszłością, że strach nas ogar­
nia. Zapytujemy się, , czy fakt ten nie po­
siada wielką okultystyczną wartość?

Zaintereowanie się talisman,ami nigdy nie 
ustawało. Moc ochronną posiadają talis- 
many np. Salomona, Pioitra Wielkiego, Na­
poleona i  kilku iiinnych. Weźmy przykłady 
z wojny światowej, gdzie talismany w wy­
padkach wprost niiewiarogodnych uchroniły 
życie.

I obecnie nic się nie zmieniło! W  daw­
nych wiekach przechodziły tajności talis- 
manów z pokolenia na pokolenie zaś obcy 
a niepowołani nie rtiieli do nich żadnego do­
stępu. Wielcy księdżowie indyjscy nosili 
talisman jako znak mocy i siły nadziemskiej. 
Chrześciajaństwo zabraniało wierzyć w ta- 
liismany, z biegiem czasu jednak zaprowadzi­
ło różańce, medaljoniki, sam krzyż jest sym­
bolem wiary. Również i pierścień ofiarowa­
ny małżonce jest symbolem tegoż związku. 
Talisman Wielki Hierofant służy do tego, 
byście mogli stale przy sobie mogli nosić 
prawdziwy ,i najskuteczniejszy środek, który 
według rytuału Magji, mocą i czynnością 
hieroglifów kabały, w połączeniu z Waszą 
wiarą, przyczynił się do tego, byście wewnę­
trznie czuli się zrównoważeni, spokojni i jest 
Waszą ochroną. Jego symbole, które przod­
kom- naszym były święte, zbawiają Was od 
wszystkiego złego, od cierpień, kłamstw, 'od 
nieprzyjaciół, posiada tedy według hiero­
glifów skutek taki, że staje się bezwzględnie 
nieocenllOnym.

Większość laliśmanów zestawiona jest 
na podstawie zasad astrologicznych. Talis- 
many miesięczne nic posiadają tego znacze­
nie i tej wartości jak taiisiflan hierogli­
fowy.

W I E L K I  I I I E R O  F A NT,
który tylko dlatego, że jest Zestawiony ściśle 
na wzorach magicznych jest najskuteczniej­
szy i nadaje się dla każdej osoby i jest dla 
Was niezbędny.

Talisman ten nctsi sie, na szyi, na łańcu­
szku lub jako wisiorek przy zegarku. Nie 
posiada on tylko wartość Okultystyczna, o- 
chroną, lecz również artystyczną i ozdobną, 
dlatego, że jestt ciilriile pozłocony.

Ten oto niezwykły talisman wysyłamy 
dla Was jako podarunek zadarmo.
Spis i opis pentagli talismanów na zasadach 
magicznych ich wpływy i działanie na czło­

wieka.
1) Znak ten w środku Lalismana chroni 

w walce od ran, od niebezpieczeństwa w bo­
ju, pomaga przy sporach, daje siłę, moc 
i zdrowie, przynosi tryumf i pochwałę wła­
ścicielowi.

2) Pentagiel ten włada wszelką' mocą i 
czynnościami z astraliiich wpływów używa 
go snę przy wszelkich operacjach magicz­
nych, działa przeciw złym atakom pochodzą­
cym z astralnośdj na wyrównanie materji, 
jak przeciw kłamstwu, chorobom i ranom 
losu.

3) Chroni od nieznasek, pozbawia stra­
chu, wypędza zazdrość, działa skutecznie na 
tych, którzy ,s,ię oddali muzyce i sztuce. Przy­
nosi zgodę, miłość i szczęście.

4) Hieroglif ten jest symbolem, który 
oznacza, że na ziemli wszyscy jesteśmy sobie

równi, a tylko śmierć jest przejściem dp 
wieczności, albowiem duch jest nieśmier­
telny.

5) Krzyż symbolizuje wyrównanie dobra
i zła. Posiada on niezwykła moc i jako ■ 
symbol Chrytusa, który na ziemi wźiął winy 
wszystkich grzeszników na siebie powodo­
wał jedynie swoją silną wola cuda. Zbawia 
on od utrapień, odpycha nieprzyjaciół i ni­
szczy wszystko Co złe.

6) Nim. uzyska się miłość ukochanej o- 
soby, synipatję wszystkich ludzi, przynosi 
wdzięczność i prżyjaźń, tąwia człowieka na 
pierwsze miejsce, tworzy dobroć u ludzi i 
powoduje ruch w wielkim kole przyszłości 
i szczęściu.

7) Oznacza opatrzność, która jest pan­
cerzem mędrca. Uczy nas wystrzegać się 
przed przepaściami 'ii urwiskami w życiu, 
prowadzi przy wszelkich czynnych na drogę 
prawdziwą i oznacza, że mówienie jest sreb­
rem; milczenie Złotem.

8) Przynosi szczęście w grzeź biegłość w 
handlu, daje wymowę i bystrą pamięć, chro­
ni przed kradzieżą.

9) Pieczęć Salomona jest św.atłem Bo­
gów, słońcem śwfciata; Feniksem i królem, pa­
nem i wodzem, elementem wszystko prze­
nikającym i przewyższającym, duszą życia, 
siła, którą nikt nie zna i nikt nie wymienia, 
która kryje się w wielu wrażeniach, obrazach 
i zagadkach. Bez inej niema i nlie może być 
sukcesów.

10) Dopomaga wniknąć do głębokich i 
tajnych nauk okultystycznych, jest znakiem 
oświecenia, który zdejmuje pas ciemnoty z 
przyszłości i daje siłę proroczą w snach 
i widzeniach Wyobraża również tajne'sto­
sunki magiczne, które niegdy są należycie 
kierowane przynoszą zgubę i śmierć.

W  środku imiona: Dagul — znaczy
skuteczność, Zakaj — zwycięstwo, Deus Bóg, 
II i II — Jedne. Cztery bardzo ważne te 
imiiona mają większe znaczenie, niż można 
zFózumliec i dotychczas nie znalazł się czło- 
wiek, który bv cuda i moc tych słów mógł 
oszacować tak jak na to zasługują. Nimi u- 
zupełnia isię talisman w nadzwyczaj - na
i skuteczerią całość.

Uważać na to by talisman nie został 
zgubiony.

N ie  naszą rzeczą jesl bronić 
k rzyża  istotnego symbolu chrześcijań­
stwa), przed porów nyw aniem  go z .. 
talSsmomem o R odvm a. M ogłaby sit; 
tą sprawą za jąć raczej K ato licka A jen ­
cja Prasowa cizv tak licznie rozbudo­
wana prasa katolicka. Nas w  te j ca­
łe j aferze  razi obojętność w ładz, któ­
re tolerują takiego aferzystę, jak „wy­
dawca44 Kodym, um ożliw ia ją  mu po 
siadanie konta czekowego w P. K. O., 
wówczas, gdy z całą bezw zględnością  
tępi się powiedzmy jakiegoś Żydka- 
nędzarza, sprzedającego bez patentu 
O bw arzanki...

W iem y  ■ doskonale, że są to dw ie 
róż:nie-'r:ziecizy,i a le  c zy żb y  b y ły  również 
dwie sprawiedliwości w  Polsce?...

Argus.

LIST D YR . W A YD O W EJ
Jak najuprzejmiej prosizę W ielce  

SzanoiWinego Pana Redaktora o łaska­
we zamieszczenie na łamach Jego po­
czytnego pisma następującego oświad­
czenia :

Celem uniknięcia jak ichko lw iek  
fa łszyw ych  kom entarzy podaję do pu­
b liczne j w iadom ości, że w  dniu 17-yrn 
b. m. złożyłam  na ręce Pana P re ­
zydenta m. Si. W arszaw y, inż. Jana 
Potulskiego pisemne ośw iadczenie, iż 
nie .zamierzam ubiegać się o przedłu ­
żenie m ej um ow y dzierżaw nej na p ro ­
wadzenie O pery w arszaw sk ie j na se­
zon 1936/37.

Z góry dzięku jąc .za łaskawą u- 
ppzejimoiść, łączę w yrazy  praw dziw ego  
siziacuniku i powaiżaniiia

Janina Koi olewicz-Waydowa.
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To, o czem się nie mówi
Kulisy męskich buduarów Warszawy

Do policji wpłynął list anonimo­
wy, że w Warszawie grasuje zuchwała 
szajka szantażystów, która od dłuż­
szego czasu stała się prawdziwem 
utrapieniem osób, które wpadły w za­
stawione sidła. Według anonimu ban­
da, młodych ludzi nawiązywała bKiższe 
stosunki ze zboczeńcami, a następnie 
wyłudzała od nich pieniądze pod groź­
bą skandalu.
„Kurjer Czerw.“, z dn. 19. 2. 36 r

Sa tematy, ,o k tórych  trudno pisać, 
o k tórych  trudno m ówić.

„T o  o czem  się n ie m ó w i" doby 
dzis iejszej różn i się od  tem atów  „ ta ­
bu' p rzed  laty, a le  fak t p rzem ilcza­
nia tych istotnych rzeczy jest taik sa­
m o szkod liw y iz punktu w id zen ia  in ­
teresu społecznego, jaik to było  szko­
d liw e  w  odniesieniu do iinnych kwesty j 
przed laty.

M am y tu ma m yśli jedną z n a j­
ciem niejszych  plam  życia  dzis iejszej 
W arszawy... ta jn ik i warszaw skich  
homoseksualistów. T y lk o  skąpe w ia ­
dom ości z poza tej zakonspirow anej 
dziedziny przen ika ją do w iadom ości 
ogółu.

Względy fałszywej moralności, 
pruderji, a także i ipomiekąd lęku na­
kazują trzymać szczelnie zasłoniętą 
kotarę, za- którą kryją siię ponure i 
ciemne prawdy życia wielkiego mia­
sta.

Tak, lęk także. Bo hom oseksuali­
ści warszaw scy to potężny klan. M a­
ją  wszędzie swoich  ludzi, rozporządza - 
ją  w p ływ am i, każdem u kto odw aży  
w ed rzeć ’ się w  ich ta jn ik i, izaprzysię- 
ga ją sw oją zemstę.

Przed  paru m iesiącam i w  w a r­
szawskich sądach toczył się p rzy 
drzw iach  zam kniętych ohydny p ro ­
ces. Oskarżony był n ie jak i Turek, 
którego pociągnięto  do odpowiedziat- 
ności karnej za stręczenie do nierządu 
nieletn ich chłopców. Postać Turka 
wzbudzała raczej litość n iż zain tere­
sowanie. Gdy by ł m łodym  chłopcem  
został w c iągn ię ty  w  ohydne sidła. P o ­
tem, k iedy  podrósł, zaczęto  go używać 
do .nawiązywania kontaktu z o fia ra ­
mi, na k tóre  palował. Stal się dostaw­
cą żywego towaru do męskich budua­
rów. W reszcie  afera się wydała. Je­
den z  chłopców, uczeń szóstej klasy 
g im nazjalnej zw ie rzy ł się rodzicom . 
Złożono zam eldow an ie  w  wyniku k tó ­
rego Turelc zasiadł na ław ie oskarżo­
nych.

Znacznie . jednak ciekaw sze jest, 
kitrir b y li k lijen c i Turka?

W  toku śledztwa i p rzew odów  są­
dow ych  p rzew in ę ły  się nazw iska lu ­
d zi nie ty lko  za jm u jących  o dp ow ie ­
dzialne stanowiska, ale stojących u 
szczytów życia towarzyskiego W arsza- 
wy. Dość pow iedzieć, że w  n ikłe j ęzę-, 
ści w y łow ion ych  członków  „ta jn ych  
lóż ? zn a jdow a ły się nazw iska dw óch  
braci hrabiów  ł.., n ie zabrakło j in ­
nych arystokratów , a także docenta 
politechniki, pew nego nad w yraz usto­
sunkowanego przem ysłow ca i w ie lu  
innych.

Turek  zosta ł skazany, skazany su­
row o  na 5 lat w ięzien ia, ale pozostała 
niezałatwiona sprawa „klijentów“ , 
tych. dla których  n iecny proceder on 
upraw iał.

Prokurator, jak się obecnie dowia­
dujemy, pociągnął do odpowiedzial­
ności kilku spośród utytułowanych 
świadków z tego makabrycznego pro­
cesu. Śledztwo w lecze  się jednak b. 
długo, posuwa się bardzo pow oli. Bo 
jakieś d ziw ne fatum  zaw is ło  nad te- 
mi sprawam i, jakieś n iew idzia ln e  m o­
ce utrudniają władzoim śledczym  pra­
cę. Dość pow iedzieć, że przed rok iem  
musiano um orzyć  sprawę inną, podo­
bną, gdzie  chodziło  o kilkunastu 
członków  klubu zboczeńców, bo acz­
kolw iek  wszystkie n ic i b y ły  w  ręku 
władz, temmiemmiiej tajemnicze siły

utrudniały zdobycie bezpośrednich 
dowodów...

A tym czasem  w  W -irs/awic coraz 
głośniejsze stają się te ohydne prak ­
tyki, których słabe ty lko  odgłosy zna j­
dują swoje odbicie w  gabinetach p ro ­
kuratorów, ale i w tedy otaczane są 
kom pletną ta jem nicą!

A le choć ścisła konspiracja osła­
nia mnożące się kluby zboczeńców, 
do w iadom ości op in ji przedostają się 
co i  raiz fak ty  konkretne, boć fam a 
ludzka przenika wszędzie.

W iadom o nap rzyklad jest, że w  
m ieszkaniu pew nego w ie lk iego  a ry ­
stokraty p rzy A le jach  U jazdowskich  
odbyw ają się co k ilka dni wyuzdane 
orgje, w których  b iorą udział osoby z 
n a jw yższych  sfer tow arzyskich. T u ­
taj zwabiani są m asowo chłopcy i 
młodzieńcy., k tórych  w ciąga się w  pu­
łapkę !

Ch łopców tych  dostarczają po­
średnicy, ula Turek, k tórzy rek ul u ją  
się przew ażn ie  spośród „wysłużonych" 
już objektów męskiej miłości. Sposo­

bów  wciągan ia jest w iele. N iestety 
dzieje się tak, że p rzeważn ie decydu­
jącą rolę odgryw a hrizęk monety, 
brzęk bo nie szelest banknotów , gdyż 
znaczna część fak tycznego w yn a gro ­
dzenia ginie w  przepastnych kiesze 
niaeh stręczycieli.

Stręczyciele jednak rekrutują się 
z różnych sfer. W e  wspom nianym  
klubie częstym i gośćm i są p ew n i f i l ­
m owcy, reżyserzy, k tórzy  przeważn ie 
sprow adzają swój ,,to w a r" spośród 
niedoszłych gw iazdorów , których  kar- 
jera film ow a  skończyła się na... p łó t­
nie łóżek  zboczeńców.

Ale liers film ow e  są w dzięcznym  
terenem d la  działalności zboczonych  
am antów, jaik zresztą i ku lisy teatral­
ne. Pod  tym względem  szczególną sła­
wę zdobył sobie pew ien , szczęśliw ie 
już z likw idow any, teatrzyk  p rzy  ul. 
M okotowskiej, k tóry był sied lisk iem  
degeneratów  i  u trzym yw a ł siię n ie t y ­
le z  kasy b iletow ej, ile z zasobów moż­
nych przyjaciół i protektorów męskich 
kochanek.

Nowy. kodeks karn y  w  Polsce 
zn iósł w  zasadzie przep is karzący sto­
sunek m iłosny m iędzy  osobnikam i tej 
samej płci, dopóki w  grę  n ie  wchodzą 
n ieletn i! T ym czasem  do grzęzaw iska 
zŁ jezeńców  tra fia ją  p rzew ażn ie chłop­
c y  cr%o z  lepszych sfer. W ystarczyło  
spojrzeć na postacie św iadków  oskar­
żenia w  procesie Turka.

N ie należy dodawać, że dostawszy 
się do tego trzęsawiska, m łody czło ­
w iek  brnie i niem a naw rotu z d rogi 
ohydnego procederu zostaje on zm ar­
now any raz nla zawsze dla społe­
czeństwa,, rodziny i siebie. To też 
działalność potajemnych klubów ho­
moseksualistów warszawskich w  pełni 
zasługuje na nazwę zbrodniczej!

T eraz głos m a ją władze. My w 
każdym razie do tej kwestji wrócimy 
i z całą bezwzględnością będziemy 

piętnowali praktyki nikczemnych zbo­
czeńców, nie cofając się przed u jaw ­
nianiem ich mniej lub więcej popular­
nych nazwisk.

CZY TO PRAWDA P. SZYLLER?
Co pisze 45 biegłych sądowych

Władze wymiaru sprawiedliwość!] ko­
rzystają z usług różnego rodzaju biegłych. 
Aby być zaprzysiężonym przy sądzie biegłym, 
należy mieć nietyłko odpowiednie kwalifika­
cje zawodowe, lecz również pierwszorzęd­
ną opinję.

Niedawno "z tajemniczej inicjatywy za­
łożony został Związek Biegłych i-Tłumaczów 
Sądowych. Na liście członków Związku za­
uważyliśmy ludzii, którzy skądinąd piastują 
poważne mandaty w innycłT organizacjach 
społeczno - zawodowych, że wymienimy, na 
chybi,ł - trafił, prof. Witolda Górę, dyrek­
tora centralnej księgowości P. K. O. i dyrek­
tora Polskiej Kasy Opieki...

Chociaż w pierwszej chwili mieliśmy 
wątpliwości co do ' celowości; zakładania 
Związku Biegłych i Tłumaczów Sądowych, 
bowiem jesteśmy zdania, że być biegłym, to 
nie znaczy mieć zawód biegłego, że biegli 
są powoływani do wykonywania swych funk- 
cyj w sporadcznych Wypadkach, że wreszcie, 
w sumie — nie mają oni, jakichś specjalnych 
postulatów, któreby ich zmuszały aż do 
zrzeszania się w organizację zawodową, to 
jednak w sprawie tej nie zabieraliśmy gło­
su, czekając-ąż "nowa organizacją pokaże; co

Już w pierwszej chwili zastanawfającęm 
było, że do organizowania Związku wziął się 
ktoś, kto najmniej do tego był predystyno- 
wany. Zastanawiało również to. ż-e ten ktoś, 
jest prezesem, Związku Buchalterów z ul. 
Nowogrodzkiej, Związku, kompletnie wyeli­
minowanego z ruchu pracowniczego, nile na­
leżącego ani do Unji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych, ani do najwyż- 
sżego aeropagu -księgowych — Rady Głów- , 
nej. Zrzeszeń Księgowych i Rzeczoznawców 
Księgowości, skupiającej 16 organizacyj bu­
chalterów.

Tym „ktosiem" był; p. Antoni . Juljan 
Szyller, postać dość charakterystycznie zna­
na w kołach fachowych. „Naród" buchalte­
rów jest elementem spokojnym, nieznoszą- 
cym jakUchś wyskoków, krzyków i awantur; 
mało ma doświadczenia w sprawach i gin 
zacyjno - zawodowych, wszystko Merze za 
dobrą monetę. Toteż gdy przyszło do wy- , 
borów prezesa nowego Związku wybrał na to 
stanowisko tego, kto najwięcej gadał, krzy­
czał i najwięcej się narzucał. Wybrał p. 
Szyllera, nie badając jego kartoteki dotyczą­
cej działalności na innych odcinkach roboty 
publicznej. Poprostu, siało się tak, że wsku­
tek tej bierności dużej części biegłych i tłu­
maczów, p. Szyller zjawił się na zebranie wy­
borcze ze „swymi" ludźmi, którzy go jednym 
głosem większości wybrali na prezesa. W

przyzwoitych stosunkach lak wybrany pre­
zes nie powiinienby przyjmować mandatu. 
Ale tu, jak rzekliśmy, bierność stowarzyszo­
nych machnęła na wszystko ręką. P. Szyller 
niema w sobie wrodzonej delikatności,, by 
samemu zrezygnować z tak przeprowadzo­
nego swojego wyboru ba prezesa.

Zdarzyła się jednak, że sprawą zaintere­
sował się ktoś, jakiś biegły, który ze wzglę­
dów technicznych nie mógł być na zebraniu 
wyborczem, kiedy p. Szyllera wybierano na 
prezesa. Zainteresował się on całą sprawą, 
tembardziej, że znał „działalność" p. Szyłle- 
ra, zupełnie nieodpowiedniego człowieka na 
to stanowisko.

Wśród biegłych powstał rejwach. Do­
piero teraz zorjenfowano się w całej gaffie. 
Niesmak począł wywoływać również fakt, że 
nowy Związek p. Szyller ulokował w lokalu 
swego bojkotowanego przez świat pracy 
Związku, który począł odgrywać rolę filan­
tropa w stosunku do ,zorganizowanych bieg­
łych. Ostatecznie niezaradni biegli, zoriento­
wawszy się, jak jest, wystąpili z enuncjacją, 
która demaskuje p. Szyllera i dyskwalifi­
kuje go jako człowieka, jako buchaltera i 
jako biegłego. Enuncjację podpisało 45 bieg­
łych, a więc znakomita ich większość. 
Niewątpliwie, zarzuty, jakie postawili ci lu­
dzie p. Szyllerawi, śą - przedmiotem badań 
prezesa Sądu Okręgowego w Warszawie, p. 
Kaniińskiiego, przełożonego służbowego- p. 
Szyllera.

Ze swej strony musimy również podać 
parę szczegółów o ,p. Szyllerze, który iille chce 
się zamknąć w ramach działalności facho­
wo - buchalteryjnej, lecz ostatnio pretenduje 
nawet do odgrywania jakiejś większej roli 
publicznej, skoro zapowiadał ogłoszenie w 
sali Towarzystwa ITigjeniiCzmego odczytu na 
teniat „programu Polski".

Otóż, jak wiemy, o p Szyllerze do jakie­
goś roku 1925 było głucho. P. Szyller był 
członkiem organizacji zawodowej księgo­
wych, istniejącej .prawie od 35 lat. Ale skro­
mna rola członka, niczeni szczegółnem nie 
wyróżniającego się, nie przypadła do gustu 
p. Szyllerowi. Ostatecznie, skończyło się na 
tem, że p. Szyller założył Związek konkuren­
cyjny i drogą różnych imprez zdołał dla nie­
go pozyskać kilkudziesięciu członków. Dzięki 
firmie Związku p. Szyller zaczął wypływać. 
Początkowo patrzano na wszystkie jego wy­
skoki pobłażliwie, Ale niebawem w świecie 
księgowych zaczęło się robić duszno od tej 
osoby. P. Szyller począł okazywać się kiep­
skim człowiekiem, kiepskim buchalterem i 
kiepskim biegłym.

Z Izby Przemysłowo - TTandlowej wyda

loiio go jako zaprzysiężonego biegłego ponoć 
za czyny kolidujące z... etyką. Właśni jego 
członkowie byli. nastawieni! doń wręcz agre­
sywnie. P. Szylller organizuje przy „swoim" 
Związku Buchalterów Bank, który sromotnie 
robi plajtę, zaprzepaszczając pieniądze związ­
kowców. „Sprytnie" zestawiony bilans 
splajtowanego banku „ratuje" sytuację. Czu­
jąc, że mu się grunt palii pod nogami w kra­
ju p. Szyller sięga po teren zagraniczny, i na 
stosunkach z zagranicą usiłuje nadrabiać mi­
ną, posuwając się przytem do zwykłych 
kłamstw. Pisze naprzykład w swoim orga­
nie, żc został mianowany na Polskę „komi­
sarzem" Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Księgowości w Brukseli, co jest nieprawdą. 
Wykorzystując nieświadomość rzeczy czyn­
ników zagranicznych, stara się dla swego 
Związku Buchalterów o godność korespon­
denta poważnej francuskiej instytucji nau­
kowej — „Societe de Gomptabilite de Fran­
ce", nim ostrzeżenie właściwych czynników 
w Polsce, że p. Szyller -nie może reprezento­
wać polskiej nauki o księgowości,, nie kła­
dzie kresu jego niepoczytalnym zahaczaniom 
się o teren zagraniczny.
, To p. Szyller jako człowiek -i działacz 

zawodowy, wyeliminowany zresztą/ jak wy­
żej wspomnieliśmy, z szeregów zorganizo­
wanego ruchu zawodowego, a nawet przezeń 
bojkotowany.

A p. Szyller jako buchalter? Na ten te­
mat mógłby coś .powiedzieć ffriż. Pędzich, któ­
ry .nawet skarżył „buchaltera" • Szyllera. 
Mógłby o nim b.. dmżo powiedzieć dr. Wayda, 
sekretarz generalny Uniwersytetu im. Józefa 
Piłsudskiego. Mógłby, wreszcie, wiele, powie­
dzieć szeregi innych osób, które miały nie­
szczęście korzystać z usług p. Szyllera, jako 
buchaltera.

A p. Szyller jako biegły? Znana była 
awantura na procesie ze Związkiem Pracy 
Obywatelskiej Kobiet. Ale to jeszcze nic. 
Władze skarbowe mogłyby poinformować 
prezesa Sądu Okręgowego w Warszawie, p. 
Kamińskiego, o pewnym wyroku, w którym 
sąd w Lublinie wyraźnie napiętnował po­
stępowanie biegłego Szyllera w sprawie, w 
której on, sympatyk b. O. N. R. i „narodo­
wiec" tak gorliwie bronił pewnego Żyda w1 
sprawie ze Skarbem, że aż Sąd musiał w 
motywach wyroku niezbyt ładnie „pochwa­
lić" biegłość p. Szyllera.

O tego rodzaju sprawkach p. Szyllera 
pisało 45 biegłych sądowych z Warszawy. 
Sprawa jest jednak zapoważna, aby tylko 
miała rozegrać się na szczupłym terenie or­
ganizacji biegłych. Sądzimy, że zainteresuje 
się nią pan prezes Kamiński
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Legjon Zasłużonych na okopach
W  ostatnich czasach głośno było 

w  prasie o —  walce z etatyzmem. 
Powołano nawet w tym celu podob­
no specjalną Komisję. Ruch był o- 
gromny. Reklama (w czerwonia- 
kach) a jakże. Ofenzywa zapowie­
dziana na wielką skalę —  też... A  e- 
fekt? Hm... Efektem właściwie —  
były właściwie te zapowiedzi, rekla­
my, szum i burza prasowa...

Pozytywne rezultaty zaś według 
relacji prasy niezależnej, dadzą się 
streścić następująco: 1) Wyłączenie 
najważniejszych przedsiębiorstw i 
banków spod kontroli, względnie o- 
graniczenie jej do nic nie znaczących 
działów —  co w praktyce przekreśla 
całą akcję i 2) Niedopuszczenie do 
Komisji nikogo z wybitniejszych 
przeciwników etatyzmu.

Prasa donosi, że:

Św- Trójcy...
,,...Za główną przyczynę takiego 

obrotu rzeczy uważa się w kołach 
gospodarczych niechęć wyższych 
urzędników, do ograniczania gos­
podarki państwa.

Nie od rzeczy będzie tu nadmie­
nić, że przedsiębiorstwa państwo­
we są źródłem pokaźnych docho­
dów i zarobków dla osób z t. zw. 
„Legjonu zasłużonych".
Jak widać rycerze spod znaku 

braci JędrzejewiczÓw zdecydowani 
są walczyć, aż do ostatniego... w p ły ­
wu o swoje prawo do życia, (na od­
powiedniej stopie) i chleba (z kawio­
rem... astrachańskiem —  a 140 zł. 
kilo).

Dewizą tych gentlemanów jest za­
miast: „Żadna praca nie hańbi" —; 
„Żadna płaca nie hańbi, bc nie z 
samej pensji człowiek żyje"!

Panowie ci związawszy się w po­
tężne bractwo „Synekura —  tioni 
Generali" postanowili jak jeden mąż, 
nie mogą dopuścić do... pauperyzacji 
swego klanu, bo mogłoby to narazić 
na szwank życie gospodarcze kraju, 
przez gwarantowane ograniczenie 
konsumcji zagranicznych wódek, win 
i koniaków, kawioru, owoców połud­
niowych, homarów, krabów, benzy­
ny (do Packard‘ów) materjałów, kon­
fekcji i (importowanych) kosmety­
ków, obroty lokali rozrywkowych, 
sklepów jubilerskich, oraz zakładów 
gastronomicznych (krajowych).

Odpowiedni memorjał wykazujący 
katastrofalne skutki podobnie niepo­
ważnych pomysłów w rodzaju niefor­
tunnej Komisji ma w najbliższym 
czasie zostać przedłożony odpowied­
nim czynnikom miarodajnym.

ZA JUDASZOWE SREBRNIKI!
Zdrajcy są między nami...

Niedawno, bo przed kilkoma mie­
siącami zginął z rąk tajemniczych 
mścicieli prowokator ochrany car­
skiej Harewicz. Został on przed pół­
tora rokiem zdemaskowany. Okaza­
ło się, że ten, który wydał w ręce 
moskiewskich siepaczy Montwiłła - 
Mireckiego i tylu innych bojowni­
ków o Polskę Niepodległą dostał się 
na stanowisko państwowe i pędził 
życie przez wiele, wiele lat.,.

Zdemaskowano go. Uciekł, schro­
nił się gdzieś przed wzrokiem mści­
cieli nędzny sprzedawczyk i potwor­
ny regenat. A le ręka sprawiedliwo­
ści dosięgła go. Dosięgła go w Ży­
rardowie. W  osiedlu polskich robot­
ników, tych którzy stanowili pierw­
sze kadry w walce o wolność, schro­
nił się nędznik, żyjąc wśród swojej 
rodziny.

Pewnej nocy zgłosiło się do niego 
kilku nieznajomych. Wezwali, ażeby 
z nimi opuścił mieszkanie. Nazajutrz 
zwłoki Harewicza znaleziono w le- 
sie. Kula położyła kres łajdackiego 
żywota.

Czyżby jednak Harewicz był jedy­
nym, który w okresie niewoli sprze­
dawał Polskę i Polaków? Czyżby nie 
było innych zdrajców, którzy dzi­
siaj jaknajlepiej sobie żyją w Polsce, 
a którzy przed niepodległością po­
zostawali na służbie u moskiew­
skich lub niemieckich okupantów, 
oddając w ich ręce najlepszych sy­
nów Polski?

Nie! Zdrajcy są między nami. Tak 
jak Harewicz żyją w polskiem spo­
łeczeństwie częstokroć korzystając z 
dobrodziejstwa służby publicznej.

Wspomnijmy choćby o. takim Ka­
rolu Deszu, którego proces niedaw­
no toczył się w sądzie. Pan Desz po­
zostawał na usługach niemieckiej 
żandarmerji. W  okresie najciem­
niejszym w  życiu Polski, był pomoc­
nikiem gnębicieli i polskiej ftudtao- 
ści.

Asystował żandarmerji w czasie 
przeprowadzania rewizyj u miesz­
kańców Błonia. Pomagał tłomaczyć 
z polskiego na niemiecki. A  potem 
nagle po wielu latach spotykamy się 
z nim, jako z... urzędnikiem zarzą- 
d)u miejskiego, mało tego... jednym 
z najczynniejszych działaczy na te­
renie urzędniczym.

Zostaje zdemaskowany i usunię­
ty z posady. Takich Harewiczów

jest więcej. Nie brak też jest i panów 
Deszów. Nie można oczywiście te 
dwie postaci porównywać. Hare­
wicz to najnędzniejszy prowokator, 
przez którego zginęło wiele naj­
piękniejszych postaci polskiego ru­
chu niepodległościowego, Desz zaś 
stał tylko na usługah okupantów, w 
pewnym zakresie, ale nie zdradzał 
działaczy. W  każdym razie ćla żad­

nego z takich panów nie może być 
miejsce w zdrowej społeczności.

W  najbliższym czasie w cyklu ar­
tykułów zdemaskujemy szereg in­
nych postaci tego samego rodzaju —- 
zdrajców, szpicli, szpiegów, prowo­
katorów, którzy działali w okresie 
niewoli, a którzy dzisiaj żyją w 
Warszawie, są między nami...

XYZ.

Czy nie szkoda 
pieniędzy?

Bodajże w którejś ze swych „Kronik 
tygodniowych1' bystry pisarz, poeta i nieo­
mal całkowicie bezstronny krytyk teatralny 
p. Antoni Słonimski, zauważył, że: „kiedyś 
mieliśmy1 wielkich pisarzy, a brak było gla 
nich nagród; dzisiaj — marny wiele tragród, 
ale niemamy wartościowych pisarzy".

Uwaga ta nabiera ' specjalnej aktualno­
ści w związku z przyznaniem przez Akademję 
Literatury nagrody „Młodych11 niewątpli­
wie zdolnemu i miłemu, p. Swfatopełkowr 
Karpińskiemu.

P. Karpiński, raz jeszcze -podkreślamy, 
jest na polskiem bezrybiu bezwzględnie zdol­
nym poetą, ostrze jego satyry jest nawet 
chwilami iście francusko cięte..., ale to 
wszystko razem nie tłumaczy- dlaczego wła-, 
śnie jemu przyznano nagrodę PAL. «■ 

r  Bo prżeoież mówiąc Bogiem a .prawdą* 
twórczość p, Karpińskiego, jako całokształt,, 
nie odbiega od przciętności, którą chociaż­
by konsekwentnie pomijany przy wszelkich 
fetowaniach,. a z nędzą'borykający sic poeta, 
z prawdziwego zdarzenia — Czuehnowski,. 
dystansuje o wiele, wiele długości.- :

Ba, ale akademicki sanhedryn z tych 
czy, innych względów niemógł wybrać wła-. 
śnie ; (Iz lichnowskiego, a że nie było poza- 
Karpińskim ; nikogo godniejszego, więc...

. Ale to nie jest proszę, panów rozwiążą-,, 
nie. Bo . jeżeli sąd konkursowy niema do-, 
statecznie poważnych kandydatów, to za-, 
miast obdarowywać dużą na dzisiejsze cza­
sy nagrodą pLeniężną przeciętnego autora, 
niechżęby tę nagrodę przeznaczył chociażby 
na... popularną >vydan c Żeromskiego, Prusa 
czy Dygasińskiego.

Spoglądając wstecz, na wszystkich tych, 
którzy w podobnych do p. Karpińskiego wa-. 
runkach otrzymali nagrody, możemy śmiało, 
zaryzykować twierdzenie, że za pieniądze z 
tych nagród nietylko mielibyśmy już pełne 
wydania wspomnianych trzech pisarzy ale 
dobrnęli byśmy nawet do.,. Jana z ' Czarno-, 
lasu! vnx. ■

NOWA SKARGA NA SZKOLNIKA! stu* ten gwałt?!
„C za rod zie j" z  u licy  Żónawiej nie- 

mlai ostatnio, szczęścia. W  poprzednim  
numerze pisałiśno- o skardze p rzec iw ­
ko S izyllerowi Szkolniiikoiwi do proku­
ratora . Kasjerka zlik w id ow anego  te­
atrzyku skarżyła oszusta o wyłudzen ie 
kaucji.

W  sprawie tej toczy się dochodze­
nie.

A le  ostatnio wp łynęła nowa skar­
ga, tym  razem  znacznie bardzie j p rzy ­
kra.

Skargę wniosła 18-lełnia panna E., 
która padła o fia rą  Lubieżnych zaku­
sów sędziw ego satyra.

Panina E. przyszła dow iedzieć  się

od m istrza czarnej m agij jak  się 
żyw a  i ima jak i niumer losu m ożna w y ­
grać w  nadchodzącej lo te r ji m ilion  
złotych.

W  odpoiwiedizi sw e j Szyller-Szfcol- 
nik wysunął n iedwuznaczną p ro ­
pozycję, a k iedy panna E. odmówiła,, 
rziucił się na nią ,i dopuścił się gw a ł­
tu. „Chirolm anta" następnie chciał 
wiszelkiemi sposobam i n iew iastę udo­
bruchać, ale  panna E. udała się do 
prokuratora i złożyła skargę. Obecnie 
toczy się dochodzenie.

Jeżeli tak dalej pójdzie  m ag bę­
dzie m usiał swoją kancelar ję przenieść 
na u licę' Dzielną, a lbo  Rakow iecką.

Manowce walki z hitleryzmem
„Polskiej” branży filmowej

W praw d zie  żydow sk i kom itet an- 
tih itlerow ski został już dawno ro zw ią ­
zany, a le  tkw ią  jeszcze w  n iektórych  
sferach żydowskich  p ierw iastk i szko­
dliwe, podsycane operetkow em i w y ­
stąpieniam i „Naiszego P rzeg ląd u " w  
rodzaju  ośm ieszających w ykrzyk n i­
ków , wydrukow anych  na p ierw szej 
stronie tego' dziennika w  dzień p rzy ­
jazdu do W arszaw y m in istra Franka.

W  ostatnich tygodn iach  w re za­
cięta walka o, k ino „F iłh arm on ja ". Ż y ­
dzi n aw ołu ją  d o  bojkotu jedyn ie d la­
tego, że  kino to  fzostało w yd z ierża ­
w iane przez: spółkę chrześcijańską. 
Jako o fic ja ln y  pow ód  podano,, że k i­
no będzie ekspozyturą U fy !

W ym ys ł zgoła n ieoczek iw any, sko­
ro, grupa, która w ydz ierżaw iła  „F il-  
harm on ję", pozostaje  w łaśnie w  k on ­
takcie z n iem iecką firm ą, która jest 
groźnym  konkurentem  U fy !

Już n a jw yźsży czas, aby kom pe­
tentne w ładze uk róc iły  sam owolę ca­
dyków , k tó rzy  rządzą się u nas butniej 
niż u siebie w  domu.

W yczyn y , zw iązane z k inem  „ F i l ­

harm on ja " ,są ty lko  dalszym  etapem  
serji skandalicznych postępków. Ta- 
sama kołtunerja żydowska rzuciła  w  
swoiirn czasie „k lą tw ę " na p rzem y­
słowca film ow ego , k tóry ośm ielił siię 
sprow adzić do Polsk i film  z K iepurą! 
O bezinteresowności te j w a lk i św iad­
czy n a jlep ie j fakt, że producenci tego 
film u (żydzi!) w tym  samym czasie 
zostali z N iem iec w ydalen i!

A  u nas, ogłoszono bo jko t tego „h it ­
le row sk iego " film u !

Znane są fak ty, że n iektóre film y 
niem ieckie o fic ja ln ie  uznane b y ły  za 
„au strjaok ie" przez ów  kom itet, o- 
cizywiście iza odpow iedn ią opłatą!

N iepozbawiiony pika,u ter ji jest
fakt, że w  czasie p raw em  kaduka u- 
rządzianyęh rew izy j w  laiboiratoirjach 
film ow ych , celetm w ykrycia  n iem iec­
k iej taśmy, podczas takie j rew iz ji w  
laboTatorjum  przy ul. K ró lew sk iej, 
jedynym filmem, nagranym na taśmie 
niemieckiej okazał się własny obraz 
komitetu, przedstawiający przemó­
wienie żydowskiego działacza Żabo- 
tyńskiego!!!

W  polsk iej ' k inem atogra fji coraz 
częściej zdarzają się w ypadk i sprow a­
dzenia z zagranicy reżysera, scena­
rzysty czy. operatora.

W  zasadzie ,niie m ożna m ieć za złe, 
że grapa ludzi, k tóra sama n iew iele 
urnie, stara się wzmocnić swoje kadry 
jednostkami bardziej doświadczone­
mu W  tem w szystk im i tkw i jednak 
pewne „a le ".

W  sobotnim  num erze skomerc jali­
zow anego dodatku film ow ego  jednego 
z dzienn ików, redagowanego przez 
n ieź le  protegowanego i płatnego 
sprzym ierzeńca am erykańskich biur 
eksploracji film ów , ponoć rasowego... 
W ęgra , ukazał się artykuł jego  p ió­
ra, rzucający grom y na polsk iego  p ro­
ducenta film ow ego , k tóry ośm iela się 
sprow adzić n iem ieckiego reżysera.

Postaw m y odraizu kropkę na i. 
O w ym  producentem  jest p. inż. Ste­
fan* Gulanicki, który pragnie sprow a­
dzać na asystenta niem ieckiego reży­
sera Ph ila  Jutzi, k tóry rzeczyw iście  
nie jest orłem  w  dziedzin ie realizacji, 
a le  zato jest jednym  z najlepszych w 
Europie specja listów  ośw ietlen ia w

Podobno zw iązek  producentów f i l ­
m ow ych  rob ił p. Gulanickiem u jakieś 
trudności, pon ieważ m ie li mu za złe, 
że film  polski rob ić będą elem enty 
niezupełnie polskie. Zarzut taki, jest 
dosyć hum orystyczny, w z iąw szy pod 
uwagę, że re j w odzą w  ow ym  zw iązku 
tak czysto polskie elementy, jak: pp. 
Blmnenthal-Ordyński, Krawitz - Kra- 
wicz, Finkelstein-Szebego czy W achs- 
Waszyński!

W ypada jeszcze teraz zapytać, d la­
czego „szalony derw isz " z  wspom nia­
nego dodatku film ow ego , który, lak 
gw ałtow n ie  protestuje przeciwko, p. 
Jutzi, nie podniósł gwałtu wówczas, 
gdy w y tw órn ia  Leo  - filim sprowadziła 
żydow sk iego scenarzystę z Niem iec, 
ośm ieszonego p. Ad o lfa  Lan tza i w ie ­
deńska reżyserkę p. M artę Flantz, 
która położyła film  na obie łopatki?
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Czyżby naprawdę...?
kiej afery zazębiającej; się ściśle o interesy., .nieprzyjętych ,dę, realizacji słuchowisk po 
Rzeczypospolitej? kilkaset złotych, tytułem „rekompensaty" i

ty- cały sizereg autorów w związku z tern pisał
... Polskie Radjo wypłacało autorom utwory specjalnie nie do przyjęcSa?

F R A S Z K I
N A  W Y S T Ą P IE N IA  SEN. K O ZŁO W SK IE GO  

Pytanie: jak ekspremjer Kozłowski się czuje —
Gdy senator Kozłowski tak go atakuje?

O ATAK U P U Ł K O W N IK Ó W  N A  LASY  P A Ń S T W O W E  
Nic mogąc w  Białowieży, przyszło im do głowy,
Urządzić w poniatowskich lasach —  carskie łowy.

P O C H W A Ł A  W IT O SA  

1 jakiż Szyller - Szkolnik z nim się równać może? —
Powiedział „Będzie jeszcze gorzej“ —  i —  jest gorzej.

...po własniowolnej rezygnacji dyr. Koro- 
lewicz - Waydowej ze stanowiska dyrektor­
ki Opery warszawskiej, do Zarządu Miej­
skiego wpłynęły trzy oferty, kandydatów na 
kierowników tej sceny? Pierwsza p. Strze­
leckiej i p. Zarubiina li. kierowników wysoce 
artystycznego tatru dla dzieci „Jaskółka", 
druga p. Wermińskiej, primadonny wszyst­
kich oper świata i groźnego konkurenta Ja­
na Kiepury — p. Wragi, wreszcie trzecia 
p. Dołżyćkliego, obecnego kapelmistrza Ope­
ry warsz., który uprzednio fachowo „rozło­
żył" opery poznańską i lwowską i p. Lesz­
czyńskiego, wyśmienitego fachowca klubów 
karcianych.

*
... w kasach T. K. K. T. znów króluje 

absolutna pustka, której nie zdołało pokryć 
drugie 50,000 wpłacone koncernowi przez 
usłużnego kombinatora z „Orbisu" p. Opol­
skiego?

*
... szereg cudzoziemskich „plantatorów" 

grasujących w stolicy urządził w jednem z 
prywatnych a nietykalnych mieszkań w al. 
Ujazdowskich, świetnie zresztą prosperują­
cy klub... nudystów, z bardzo „mieszanem"

*
... znany właściciel wielkiego składu me­

bli, postanowił istniejące od szeregu lat 
przedsiębiorstwo zlikwidować, otwierając na 
jego miejscu wytworną kawiarnię - dandimg?

*
... radca prawny pewnej imprezy o cha­

rakterze społecznym, adwokat b. średniej 
miary pobierał miesięcznie 4,500 zł. zasadni­
czej gaży, ponadto 200 zł. dziennie djet, 
zwrot wszelkich wydatków i... nieograniczo­
ne : zaliczki na koszta prowadzenia spraw?

... znów na widownię naszego życia wy­
płynął sławny Mojsie Lewin, który na tere­
nie Paryża jest głównym organizatorem wiel-

Nafta, kukurydza, winogrona

B u k a re s zt —
III.

Calca Victoria jest długa, kręta i 
reprezentacyjna. Mnóstwo mało 
efektownych a przecież barwnych 
sklepów, doskonałe jezdnie, gładko 
asfaltowane, na skrzyżowniach poli­
cjanci w białych, suto złotem hafto­
wanych kurtkach sprawnie regulują 
wartkie strumienie ruchu ulicznego.

Między autami śmigającemi z 
przeciętną szybkością 50 km, z talen­
tem lawirują rozłożyste, parokonne 
dorożki. Klasycznie rosyjskie „izwo- 
szcziki" w aksamitnych, fałćzistyćh 
tołubach, są jakgdyby czemś zapo- 
mnianem w tem mieście, które wa­
riacko biegnie do Europy...

Nędzne tramwaje są już bodajże 
na wymarciu, ustępując na korzyść 
autobusów zwinnych i chybkich, ale 
—  gorszych od warszawskich.

W  słabo urządzonych witrynach 
wystawowych, przyjezdny wypatruje 
bajecznie tani kawior, wspaniałe o- 
woce, baterje butelek z winem czy 
znów charakterystyczne hafty ru­
muńskie, drogie, bo specjalnie dla 
etranżerów przeznaczone.

Mniej więcej co trzeci sklep, to... 
kolektura loteryjna, otwarta zresztą 
najdłużej ze wszystkich sklepów bu­
kareszteńskich, bo jeszcze o 11-ej w 
nocy można w niej kupić, oczywiście 
„szczęśliwy" los.

W  niektórych dzielnicach miasta, 
co krok spotyka się sklepy w  któ­
rych przepisuje się na maszynach... 
W  odleglejszych zakątkach rumuń­
skiej prowincji wegetują jeszcze pi­
sarze uliczni. W  Bukareszcie ładtne 
panienki za kilkanaście lei wystuku-

W śród ciasnego grona „adorato- 
rów “ uchodzi za.., mistrza sztuki fil 
mowej. Są nawet tacy, którzy powia­
dają o nim, że to polski Cccii B. de 
Mille, aczkolwiek wszystkim wiado­
mo, że w całej swej karjerzc reżyser­
skiej ma same... knoty. Chętnie fory- 
tuje młodych i przystojnych chłop­
ców. Na tej platformie walczy boha­
tersko ze swym kolegą po fachu. Jest 
antypatyczna, chociaż gdyby nie łat­
wowierność naszego społeczeństwa, 
niebytby nawet szkodliwy. W  meria- 
żerji ulokujmy go w pawilonie lam.

ludzie i ulice
ją na Remingtonach czy Underwoo- 
dach podania, listy miłosne czy od­
wołania podatkowe...

W  sercu miasta, na sporym placu 
króla Karola, około 6-ej popołudniu 
tworzy się niezbyt groźny zator, któ­
ry bezskutecznie usiłuje usunąć po­
licja. To przechodnie przyglądają się 
z codzień jednakowem zaintereso­
waniem zmianie warty przed korde­
gardą królewskiego pałacu.

Niewiem jakie pułki dostępują za­
szczytu strzeżenia głowy Państwa, 
ale ta zmiana warty nie wygląda spe­
cjalnie imponująco, tak zresztą, jak
1 sam pałac raczej skromny, zerkają­
cy w gwar uliczny olbrzymiemi ta­
flami lustrzanych okien, szczelnie 
zasłoniętych złocistemi storami,

Do lewego skrzydła pałacu przy­
warł teraz kilkumetrowy drewniany 
parkan.

Słuchać za nim rytmiczny hałas. 
Pałac rozbudowuje się, powstaje 
nowa oficyna.

Dwu bram królewskiej siedziby 
strzeże dwu bardzo okazałych żoł­
nierzy. Białe ze złotem kurtki. Gra­
natowe czapki. Automatycznie ma­
szerują od jednego krańca bramy do 
drugiego, automatycznie robią prze­
pisowe zwroty i są stem wszystkiem 
tak bardzo, tak rozpaczliwie znu­
dzeni...

Wąskiemi naogół chodnikami 
przewala się tłum przechodniów. 
Gęsty w  godzinach rannych, zanika­
jący prawie zupełnie w okolicach
2 —  3 pp,, odracza się znów około 
4 —  5 i płynie aż do późnych godzin 
nocy.

Jeszcze do niedawna pełno go by ­
ło we wszystkich lokalach publicz­
nych. Węszył, podsłuchiwał, znajo­
mych i niezna jomych klepał po ramie­
niu. Od czasu do czasu jego klepa­
no... tylko nie po ramieniu. Podsłuch 
wyhodował mu sławę, cóż kiedy smut­
ną i krótkotrwałą. Mógłby być do­
brym subjektem, albo nawet akwizy­
torem żargonowego organu. Niestety 
—  ma wyższe aspiracje i stem w ła­
śnie jest mu bardzo nie do twarzy. 
W  menażer ji niema właściwie dla nie­
go miejsca, raczej w  akwarjum. Tam  
może odpoczywać jako miętus.

Fatum dworca Głównego
Jakieś dziwne falum zawisło ostatnio 

nad bufetem na Dworcu Głównym, Ostatnio 
głośny był proces b. dzierżawcy Paczka. 
Skończył sic pogodzeniem stron, ale odgło­
sy tej sprawy prawdopodobnie jeszcze nieraz 
odbiją się o śdiany gmachu sądowego.

Również nie powiodło się następcy Pacz­
ka, Domańskiemu.

Domański postanowił przerzucić się ńa 
szersze interesy i wydzierżawił Italję. Lo­
kal otrzymał inną nazwę, też italjańską — 
„Milano", odnowiono wnętrze C uruchomio­
no, ale na bardzo krótko, bo Wszystkie im-, 
przy w pasażu wzięły w łeb. Zaczęło, się 
od sromotnej plajty teatrzyku, założonego pod 
dyrekcją Jarossego, potem przyszła kolej ma 
zamknięcie podziemnego dancingu, wreszcie 
skonała sala.

Obecnie toczy się kwestja, co zdecydo­
wało, czy pech bufetu kolejowego, czy też 
pech Itafji. Bo krążą pogłoski, że nad tym 
lokalem zawisło przekleństwo gdyż jeden - z 
założycieli mtał być podejrzany o udział w... 
otruciu księżny Mkrji Lubomirskiej.

Wierzycieli ta teoretyczna dyskusja jed­
nakże mało interesuje. Oni przedewsżyst- 
kierń czekają na pieniądze...

Czy to ten?
W ostatnich dniach w Dolskiem Radjo 

nastąpiły poważniejsze reorganizacje wydzia­
łu I terackiego.

Między innemi ze stanowiska reżysera słu­
chowisk ustąpił p. Melina, a miejsce jego za­
jął p. Bohdziewicz.

Oyżby to był ten sam p. Bohdziewicz, 
który w roku ubiegłym tak „rewelacyjnie" 
nadawał reportaż z pierwszej podróży „Pił­
sudskiego"?

Reportaż kosztował ponoć 10 tysięcy zł., 
a jeśli idzie o efekt, był wielkim skandalem...

Ten niezrozumiały dla warszawia­
nina rozkład dnia, jasny jest jeśli się 
weźmie pod uwagę upały tu panują­
ce. Temperatura 30 — 40 stopni w 
cieniu, to fraszka, która nikogo tu 
specjalnie nie przejmuje, a jedynie 
skłania do noszenia możliwie, prze­
wiewnych strojów.

Ładne naogół i efektowne kobiety 
rumuńskie, umalowane zwykle jak 
porcelanowe lalki, stukocźą zawrot­
nie wysokiemi obcasami pantofel­
ków włożonych na... bose nogi. Wo- 
góle kobietom rumuńskim należy się 
specjalne uznanie. Na tle mniej lub 
więcej reklamowanych kobiet in­
nych stolic europejskich, wyglądają 
bezporównania barwniej i ponętniej, 
a szyk ich jest tak identycznie pary­
ski, że gdyby nie rozpaczliwie u- 
szminkówane twarze...

Szminka zresztą nie jest monopo­
lem kobiet. Chętnie i oblicie korzy­
stają z niej zastanawiająco zgrabni i 
dancingowo eleganccy oficerowie. 
Świetnie skrojone, często operetko­
we mundury, noszone ze swadą i za­
cięciem, z którego na wypadek woj­
ny mały chyba będzie pożytek.

Mówiono mi, że przeciętny oficer 
rumuńtski musi mieć 8 mundurów, 
mówiono mi, że jeśli kandydatka na 
ewentualną oficerską żonę niemoże 
wykazać się jakąś zawrotną sumą lei 
posagu, to — nici z małżeństwa. Mó­
wiono mi wreszcie, że panien takich 
zbyt wiele niema, a oficerowie mu­
szą mieć dużo pieniędzy...

Obok tych pysznych, umunduro­
wanych amantów, przeciskają się 
nieśmiało bose, biało odziane posta­
ci wieśniaków rumuńskich. Sprzeda­
ją owoce, sprzedają gazety, sprzeda­
ją okulary, sprzedają wszystko co 
się da, aby tylko być w Bukareszcie, 
który jest marzeniem każdego Ru­
muna.

Gęsto rozsiane kawiarnie, jeszcze

bardziej przypominają Paryż. Niema 
tu żadnych werand czy tarasów, sto­
liki stoją wprost na ulicy, a kelne­
rzy w białych fartuchach to wyka­
pane, bardziej ciemnolice nadsek- 
wańskie „garęons".

„Oblicze" bukareszteńskiej ulicy 
jest raczej pogodne, połyskujące 
może trochę efekciarskim dobroby­
tem i pulsujące orjentalnym gwa­
rem. Niema na nim prawie zupełnie 
plam — żebraków, za to przecho­
dzień na każdym kroku potyka się 
o jakiegoś sprzedawcę gazet, który 
wtyka mu w rękę jeden z licznych 
dzienników bukareszteńskich.

Jest tych dzienników dużo. Są ta­
nie, świetnie redagowane i zastra­
szająco obszerne. Nakłady muszą ńa 
naszych twarzach wywołać rumie­
niec wstydu. Zresztą, nie myślmy le­
piej o tem, że jest dzisiaj w  Rumunji 
ponad 50 doskonale prosperujących 
tygodniowych wydawnictw ilustro- 
wnych, że dziennik o nakładzie po­
niżej 50.000 w  tem o połowę prawie 
mniejszem państwie, uważany jest za 
dziennik „plajtujący"...

Wieczorem, miasto płonie w ule­
wie świateł, neonów, reflektorowych 
błysków. W  „Lido" doskonała orkie­
stra przygrywa i tym, którzy jedzą 
sznycel wiedeński i tym, którzy w 
obszernym basenie płyną crawlem. 
Pięśdziesiąt pięć kin wyświetla 55 
filmów amerykańskich, bo Bukareszt 
kocha nietylko amerykańskie samo­
chody, nietylko Amerykanom oddał 
koncesje na telefony, sprzedaje im 
naftę, ale również przepada za ame- 
rykańskiemi właśnie filmami.

Robi coprawda teraz drobne kon­
cesje na rzecz produkcji niemieckiej 
cizy cizieiskiej lub sowieckiej, ale...



Dokąd warto, dokąd nie...
Teatr — Rewja -  Kino
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„Raz się tylko żyje44 (Letni). — Bardzo 
brutalne i w gruncie rzeczy b. smutne 
przedstawienie. Wszyscy wiemy, że Bie­
drzyńskiego rnięd/y orły trudno wpa­
kować, ale robotę sceniczną zna dobrze. Piąt­
ka aktorów prawie bez - zarzutu. Pierwszo­
rzędny Wesołowski, urocza Swierozewska. 
Dopuszczalny tańszy bilet, ewentualnie 
„kartka".

*
„Pan Geldhab44 (Ateneum). — Jeszcze je­

den sukces Perzanowskiej' i Jaracza. Przed­
stawienie można z czystem sumieniem po­
lecić i młodym i starym. Bonacka b. miła, 
jak zwykle kapitalne dekoracje Daszewskie­
go. Korzystać z „kartki" — wstyd. Pamię­
tajcie, że Jaracz nie dostaje subwencji!

pop.
*

„Wiosna w Paryżu14 (kino „Hollywood")
Dlaczego „Wiosna w Paryżu"? Tego 

nikt nie wie, a najmniej wiedzą o tem chyba 
dyrektorzy - wytwórni Paramount. Pomysł 
tego filmu jest zupełnie niezły i dość dow­
cipny. Gdyby się dostał w ręce odpowied­
niego reżyera, mógłby stanowić podkład 
pierwszorzędnego ILlmu. Oczywiście rów­
nież i obsada musiałaby być-inna. Przede- 
wszystkiem jednak riizi niesłychanie powol­
na i nudna ekspozycją. Nad program — rew­
ja na poziomie, powiedzmy „średniopropor- 
cjonalnym" z Hanuszem na czele. Na naj­
wyższe potępienie zasługuje reklamowanie w 
pismach występów Mankiewllczówny, pod-

Łączka kretynów
Osławiony PIST, któremu w jednym z 

poprzednich numerów więcej poświęciliśmy 
miejsca, w tygodniu ub. wystąpił z dorocz­
nym, prawlle „reprezentacyjnym" balem. Jak 
zwykle, tak i w tym roku na balu PIST-u 
można było spotkać niemal wszystkie czoło­
we reprezentantki Sceny Polskiej, które z 
rzadką wyrozumiałością zaszczycają bal ten 
swą obecnością.

Obecność tych artystek z prawdziwego 
zdarzenia w tłumie PISTaczek i PISTaków 
była znakomitą ilustracją uzupełniającą nasz 
artykuł z nr. 3 WIEM WSZYSTKO. Więc 
były skromnie, acz gustownie odzi ane, spo­
kojnie i taktownie zachowujące się pp. Ka­
mińska, Romanówna, Eichlerówna, Smosar- 
ska, Lindorfówna, te kobiety równie naj­
częściej doskonałe na scenie, jak i w naj­
wytworniejszym salonie, a obok nich — tłum 
nietylko już PISTaczek, lite... prostaczek, 
kinowo vam.powatych, knajplarsko arogan­
ckich, odzianych we wspaniałe lamy, velour- 
lransparftnt‘y, sobole i lisy, bez smaku i bez 
gustu,, parwenjuszowsko, a zazarem zastana- 
wiąjąco bogato... '

Patrząc na to schlane stadko „owieczek", 
p. Zelwerowicza, trudno było powstrzymać 
się nietylko od uczucia niesmaku, ale i żalu, 
że prowadzenie tak wielkiej instytucji, jak 
Instytut Sztuki Teatralnej oddano w dłonie 
niewątpliwie doskonałego aktora, ale żadne­
go wychowawcy.

Nie jeden, czytając te uwagi powie, że 
to był wszakże bal, bal młodzieży; My ze 
swej strony dodamy, że był istotnie bal, nie- 
tyle jedinak młodzieży, ile gburowatej smar- 
katerji, rozhisteryzowanej podobnie, jak jej 
„mlistrz" ii wychowawca Imć Aleksander Zel­
werowicz z Białegostoku, sławny ze swych, 
nazwijmy to delikatnie, dziwactw, tęgi ak­
tor, fatalny „rzeźbiarz" młodego pokolenia.

czas gdy na scenie ukazuje się jakaś bliżej 
nikomu nieznana panna Markiewiiczówna. 
Ponieważ cała przyjemność jest bardzo ta­
nia, ludzie oszczędni, mało wybredni,, a ma­
jący dużo wolnego czasu; będą w rezultacie 
zadowoleni.

„Człowiek, który rozbił bank w Monte- 
Carlo44 (kino „Rlalto"). - «- S

Tytuł jest prawie tak samo długi, jak 
sam film, a sam film jest nieco przydługi, 
bo rażą w nim dłużyzny. Naogół komedja ta 
grzęszy zbyt głupkowatym tematem i nie- 
zawsze umiejętną reżyserją.- Mimo to jed­
nak warto ją obejrzeć (za cenę biletu ulgo­
wego), ze względu na kilka doskonałych scen, 
a przedewszystkiem dla naprawdę inteligent­
nej gry przemiłego Ronalda Colmana, który 
prawie całkowicie okupuje wady konstruk­
cji i niedociągnięcia realizacji. Joan Ben-

nett — dość blada i niewyraźna. Fiłm nie 
przedstawia głębszego wrażenia, ale zaleca 
się go amatorom subtelnej gry aktorskiej.

„Kocnigsmark44 (kino „Swiatowliid").
Koemgsmaik wybitnie lotogeniezna 

powieść Piotra Benoit, był ongiś jednym z 
triumfów filmu niemego. Dzisiaj, „Koenigs- 
mark" wkracza znów triumfalnie na ekrany 
dźwiękowe w nowej realizacji świetnego re­
żysera Maurice Tonrneura. Wszyscy wiel­
biciele księżnej Aurory mogą śmiało pójść 
do „Światowida". Zawodu z pewnością nie 
doznają. Elissa Lańdi, która dotychczas nie 
wykazała nigdy w pełni swoich zdolności, 
tym razem jakoś wyjątkowo „postawiła się". 
Reszta obsady, składająca się z dobrycli ak­
torów francuskich, na poziomie „Koenigs- 
mark", to film dla wszystkich. Z czystem su­
mieniem możemy go polecić każdemu.

X. 27.
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TEATR WIELKI
O P E R A

Grudzińska 
Szczepańska

Halama

Rewelacyjne
przedstawienie
Recenzenci winni!

„Szanowny Panie Redaktorze!
Jako zagorzały teatroman, staram się 

bywać w teatrach naszych na wszystkich, 
bardziej wartościowych przedstawieniach. 
Nie wierząc opinji przyjaciół czy znajomych, 
zanim zdecyduję się kupić bilet (cały bilet, 
bez żadnych ulg!), uważnie czytam recenzje 
w trzech dziennikach, które abonuję od lat. 
Muszę stwierdzić, że; recenzenci tych wydaw­
nictw pisują naogół b. objektywnie, mogę 
wobec tego im ufać, chyba, że...

Ostatnio Teatr Narodowy wystawił 
sztukę p. Nałkowskiej — „Niedobra Miłość". 
Wszyscy trzej wspomniani recenzenci zgod­
nie ocenili sztukę, cóprawda bez specjalnego 
entuzjazmu, ale raczej przychylnie. Mając 
więc wolny wieczór wybrałem się do Na­
rodowego i... zawiodłem sromotnie.

NSewiem jakie względy kierowały dyrek­
cją Teatru Narodowego, że zdecydowała się 
na wystawienie „Niedobrej Miłości". Przy­
puszczam, że w grę wchodziły tu „akade­
mickie przywileje", o których wspomniało 
Pańskie pismo. Fakt ten jednakże zupełnie 
nie tłumaczy nieuczciwego stanowiska trzech 
czołowych recenzentów warszawskich,, któ­
rzy naświetlili przedstawienie p. Nałkowskiej 
absolutnie tendencyjnie, a że zrobili to z pełną 
świadomością tego co czynią, świadczy o tein 
zarówno ich długoletnie doświadczenie i 
prawdziwe naogół dotychczas oceny sztuk, 
jak i to, że wszystkie trzy dzienniki, są po­
zytywnie nastrojone dla Akademji Litera­
tury.

To jednak nie tłumaczy tendencyjnego 
wprowadzenia czytelników, odnoszących się 
do wspomnianych recenzentów z pełnem za­
ufaniem, w błąd równie przykry, jak kosz­
towny.

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze i t. d.
Stef. Kalkicwicz, Warszawa.

M IRA ZIM IŃ SK A

Znakomita artystka sceny polskiej, niezawodny as każdego programu  
„Cyrulika Warszawskiego".
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